Rok XVII. 


Adres redakcji ammetra: Kraków, ulica Orzeszkówej L. 7. 
Telefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89, 
Konto czekowa PEO w Krakowie. 400.630. 


kędsytóe raGelny przy iniia ga gó 12-ej do Jej W połndnię, 


Nałeżytość pocztowa opłacona gotówką. 


Kraków, niedziela 25 listopada 1934 


NOWY DZIENNIK 


CENA ROZ. 


20 


GROSZY 


ORYGINALNE ZWIJKI (tutk!) 


„OLSZAŃNSKIE-KURACYJNE" 


najlepsze ze wszystkich chronią przed sklerozą 


Węgierska kontrofensywa 
przeciw Jugosławii 


Możliwość nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów 
w Sprawie noty jugosłowiańskiej 


Budapeszt, 23. 11. (PAT). Premjer Gcemboes 
udzielił przedstawicielowi węgierskiej agencji tele- 
graficznej wywiadu, w którym sprecyzował punkt 
widzenia rządu węgierskiego w sprawie noty jugo- 
szowiańskiej, Premier oświadczył, co następuje: 

Nota jugosłowiańska w sprawie zamachu mar- 
sylskiego, złożena w Genewie, nie zdziwiła rządu 
węgierskiego, który uważa ją jedynie za dalszy 
ciąg kampanji prasowej, prowadzonej od miesiąca 
i zmierzającej do osłabienia stańowiska Węgier, — 
Rząd węgierski stwierdza z przykrością, że ton no- 
ty podobny jest do touu rtykułów prasowych, pod- 
burzających przeciwko Węgrom. Natychmiast po 
zabójstwie, w momencie, kiedy nie można było 
mieć jeszcze żadnych danych o organizatorach i 
wykonawcach zamachu, prasa jugosłowiańska po- 
spieszyła z wytoczeniem zarzutów przeciwko Wę- 
grom i zainicjowała kampanję połityczną, będącą 
przedewszystkiem groźbą dla pokoju europejskie- 
go. Rząd węgierski zrozumiał odrazu jasno cele tej 
oszczerczej kampanji. Nie ulega wątpliwości, że ci, 
którzy kampanją tą kierują, mają na celu nietylko 
zdyskredytowanie, lecz również i zastraszenie Wę- 
gier, aby w ten sposób sparaliżować pracę nad u- 
trwaleniem naszego bytu. Rząd węgierski zwraca 
uwagę opinji publicznej świata na tendencję poli- 
tyczną noty jugosłowiańskiej, a przedewszystkiem 
na fakt, iż oskarża ona Węgry bez dostatecznej 
znajomości szczegółów Sprawy i przytacza rzeko- 
me dowody, trudne do skontrolowania Stanowi- 
sko rządu jugosłowiańskiego jest tembardziej po- 
zbawione podstaw prawnych, że rzad ten dotych- 
czas nie uznał za konieczne poinformować rządu 
węgierskiego o treści dokumentów, które służyły 
mu za podstawę do wytoczenia oskarżenia. Rząd 
węgierski mógłby odeprzeć te zarzuty, podobnie 
jak twierdzenie, że zbrodniarze przed dokonaniem 
zamachu przebywali na Węgrzech. Rząd węgierski 
jako przedstawiciel narodu, który posiada za sobą 
1000 lat historji i którego historja nie zna morder- 
stwa politycznego jako środka polityki narodowej, 
protestuje uroczyście przeciwko postępowaniu rzą- 
du jugosłowiańskiego i odrzuca oskarżenie współ- 
udziału Węgier w zbrodni. Ponieważ postępowanie 
Jugosławji zagraża pokojowi europejskiemu, Wę- 
gry uważają ze swej strony za rzecz pożądaną, a- 
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KAMIZELKI 


pulowery i żakiety damskie, 


żeby Liga Narodów uczyniła natychmiast wszyst- 
ko dla szybkiego i objektywnego wyjaśnienia 
sprawy. 

Rząd węgierski pragnie tego tembardziej i zwra- 
ca szczególną uwagę europejskiej opiuji publicz- 
nej, ponieważ zdaje się, że rząd jugosłowiański o- 
raz jego przyjaciele, świadomi swej przeważającej 
siły militarnej, która została im zapewniona jedno- 
stronnie przez traktaty pokojowe, zagrażają świę- 
tej idei pokoju europejskiego. 

4 t 4 


Genewa. 23. 11. PAT. Wczorajsze oświadczenia 
delegata węgierskiego Eckhardta, w którem dał 
on wyraz życzeniu rządu węgierskiego, aby spra- 
wa zamachu marsylskiego została rozpatrzona 
przez Radę Ligi Narodów w trybie pilnym, jak 
również analogiczne oświadczenie premjera Göm- 
bósa, są tu przedmiotem licznych komentarzy. W 
kołach Ligi interpretuje się te oświadczenia w 
ten sposób, że należy się liczyć z żądaniem Węgier 
natychmiastowego rozpatrzenia sprawy przez Ra- 
dẹ Ligi Narodów. Jak wiadomo, Jugosławja w wej 
nocie domagała się wpisania sprawy na porządek 
dzienny najbliższej zwyczajnej Rady, która zbie- 
rze się w drugiej połowie stycznia. Wydaje się jo 
dnak, że Węgry nie zechcą czekać 2 miesiące na 
okazję oczyszczenia się z zarzutów, postawionych 
im przez Jugosław ję. a 

Delegat węgierski Eckhardt, zapytany przez 
dziennikarzy oświadczył, że jeszcze nie powziął de- 
cyzji co do procedury, jakiej zażąda. W chwili o- 
hecnej delegat Węgier nie zna zresztą jeszcze kon- 
kretnych zarzutów, jakie wysuwa Jugosławia 
gdyż zapowiedziane memorandum jugosłowiańskie 
będzie złożone i ogłoszone dopiero w poniedzia- 
lek, 

W kołach sekretarjatu Ligi przewiduje się, że 
jeżeli Węgry zażądają natychmiastowego rozpa- 
trzenia sprawy, żądaniu temu będzie uczynione za- 
dość. Rada zbierając się w przyszłym tygodniu na 
sesję nadzwyczajną dla sprawy Saary, mogłaby 
powziąć decyzję w tej sprawie. Bierze się w rachit 
bę możliwość nowej nadzwyczajnej sesji Rady w 
połowie grudnia, 

Czechosłowacja i Rumunia 
przyłączają się do noty 
jugosłowiańskiej 


Genewa, 23. 11. PAT. Ministrowie spraw 
zagranicznych Czechosłowacji i Rumunji wy 
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Wszelkie Komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 
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1523kr Gatunek niezrównany! 


SZCZAWNICKA MAGDALENA 


leczy cheroby żołądka. 


NARCIARZE 


Wytwórnia i hurtownia sprzętu narciarskiego 


Kraków ul. Skawińska 5 = tel. 106-92 


Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klijenteli otworzyła 
również w bieżącym sezonie zimowym sklep detaliczny 
w śródmieściu 


Plac Szczepański 2 — tel. 140-22 
Ceny fabryczne. 
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generalnego Ligi Narodów identyczna pis- 

ma, w których, powołując się na apel wysto 

sowany przez rząd jugosłowiański, oświad- 

cza, że: 

„Ponieważ fakty, o których jest mowa w 
apelu rządu jugosłowiańskiego, wobec ich 
wyjątkowej powagi obchodzą bezpośrednio 
Czechosłowację (Rumunję) i jej stosunku 
dobrego sąsiedztwa z Węgrami, które w ten 
sposób znajdują się w niebezpieczeństwie, 
tak jak i ogólne warunki, od których zależy 
pokój w Europie środkowej, rząd czechosło- 
wącki (rumuński) przyłącza się w charakte 
rze członka Ligi Narodów całkowicie do ape- 
lu rządu jugosłowiańskiego”; 


Paryż, 23. 11. PAT. Agencja Havasa w 
depeszy z Genewy podaje, iż zdaniem kół 
międzynarodowych treść noty jugosłowiań" 
skiej nie wykracza poza granice dozwolone 
w podobnych okolicznościach. W. Genewie 
panuje przekonanie, iż oskarżenia Jugosla- 
wji opierają się na niewątpliwych dowodach. 
Z niecierpliwością oczekują tam memoran- 
dum rządu białogrodzkiego, które zawierać 
ma materjał dowodowy. g 
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OZJASZ OZJASZ THON 


— są niezmiernie niebezpieczne, może dlatego, 
że są celne. Tam na dole nauczyli się strzelać do- 
ekonale, nietylko wskutek ciągłego ćwiczenia się 
na wojnach hałkańskich, ale ezczególnie przez 
wprawianie się w tem rzemiośle rycerskiem pod- 
czas — pokoju... I jeszcze jedną groźną właści- 
wość mają te strzały, że budzą drzemiących i eta- 
ją się jakby straszliwą pobudką do rozpoczęcia 
zlowrogiego marszu. Tych strzałów należy się 
wystrzegać, a kiedy padają, należy się obawiać — 
następstw krwawych. 

Generacja ludzka, która dzisiaj już wkracza lub 
już wkroczyła w okres starości, ma jeszcze zape“ 
wne w uszach okropny odgłos strzału, który lat 
temu przeszło dwadzieścia padł w Sarajewie. Nie 
ten huk, który się złączył z ostatnim jękiem dwoj- 
ga ludzi, jeszcze huczy w uszach, tylko odgłos 
jego, który zagłuszył na szereg dziesięcioleci ca- 
ły świat do głuchoty, bodaj nawet do utraty przy” 
tomności. Nie to, że zginęło dwoje niewinnych lu- 
dzi wywaliło niemal kulę ziemaką g posad jej, tyl- 
ko to „serce“, w które strzał był właściwie wymie- 
rzony, zadrżało gwałtownie i zachwiało równowa: 
gą Europy. Zaraz, po dokonanym czynie, już nie 
miało się do czymiemia z zabójcą ł jego ofiarą, 
tylko odrazu państwa stasięły naprzeciw sobie, 
państwa, które miały z sobą stare porachutki, 
może jakoś chwilowo zapomniane, ale właśnie 
przez huk strzału przypomniane i odżywione. 

I teraz już widzimy, jak się ma skłonność za- 
pominać o mordercy i jego ofiarach, a na arenę 
występują państwa rozkłócone w pełnej zbroł, 
już gotowe do krwawego boju. Aż zgroza bierze, 
gdy się czyta oskarżenie, jakie Jugosławja rzuca 
w twarz państwu węgierśkiemu, i — zamiast obro- 
ny — kontroskarżenie Wegler pod ad*esem Jugo- 
siawji. W „starych, dobrych czasach“ takim języ- 
kiem i stylem nawet podczas krwawej wojny na- 
rody z sobą nie mówiły, Dzisiaj rzucają sobie w 
twarz najohydniejsze obelgi państwa, żyjące z 80- 
bą pozornie w głębokim pokoju. Kiedyż tò tak pi 
sano, jak dzisiaj pisze Jugosławia do Ligi Naro- 
dów o suweresmem państwie węgierskiem, z któ- 
tem narazie żyje w nienaruezalnym i niezachwia- 
mym pokoju? Oto, np. taki passus: „Nie chodzi 
tu o polityczne morderstwo, dzieło pojedynczego 
osobnika, nie chodzi już o azyl, przyznany emi- 
grantom politycznym: kwestja, która się nastrę- 
cza, to kwestja ćwiczenia i szkolenia na teryto- 
rjum innego państwa zawodowych przestępców, 
mających zlecenie wykonania w pewnych określo* 
nych celach politycznych szeregu zamachów i 
morderstw. Ułatwienia i ochrona, któremi cieszyli 
się zbrodniarze na terytorjum Węgier w ciągu dro- 
biazgowych i długich przygotowań — eą prawie, 
żg nie do wiary“... O mordercach mówi nota jugo- 
słowiańska jako o „zbrodniarzach zorgamizowa- 
nych i ćwiczonych masowo i korzystających z uła- 
twień i poparcia władz obcego kraju...“ Oczywista, 
że w związku z takiemi określen'ami złoczyńców 
i ich przygotowania mówi się straszliwie wyra- 
Źnie o „zawaleniu się“ elementarnych podstaw „po- 
koju międzynarodowego“, Formalnie słychać 
brzęk szabel, które jakby już wylatywały z po 
chew. Formainie się słyszy pomruk zmobilizowanej 
armji, którą w pełnym rynsztunku szykuje się do 
wymarszu, do tego wymarszu, z którego się często 
nie wraca, albo się wraca pokalęczony i do życia 
n'ezdolny. 

A na te groźne słowa odpowiada — narazie tyl- 
ko ustnie __ przedstawiciel zaczepionego państwa 
w sposób nie mniej nahalny, nie mniej groźny. On 
też sobie używa niezgorzej na mocnych wyraże- 
miach i wyżywa się w słowach soczystych, jak 
„oszczerstwa, „teroryzm międzynarodowy“ itd. 

A ta „salonowa* rozmowa odbywa się fakty. 
cznie w jednym z najdroższych na świecie pała 
ców, w pałacu, który cały świat wspólnym 
sumptem sobie wybudował, jaxo świątynię pokoju 
i braterstwa ludów. W samej Genewie się tak 
mówi, jaz dawno się nie mówiło nawet w — Cety- 
nji „Czy nje wypada załamywać ręce i wczać: 
O tempora, o mores! Co za czasy, cO za Obyczaje! 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 25. XI. 1984 


Ale oczywista b, o bon ton wypada się tro- 
szczyć, tylko o to straszliwe duchowe nastawienie, 
które takie „rozmówki“ czyni możliwemi. Tak się 
mówi, kiedy s'ę już nie ma nic do stracenia, kiedy 
się już idzie na va banque. Czy już nastał fakty" 
cznie ten czas? 

Jest naturalnie najbardziej niepokojącem w tym 
stanie rzeczy, że istnieje pewna presumpcja, iż ten 
język serbski był przetłomaczony na elegancki 
język francuski, zanim jeszcze dostał się do wia- 
domości sekretarjatu lgi Narodów. Czy to jest 
do pomyślenia, że Francja nie miałaby tej moral- 
nej siły odwieść Jugosławję od wniesienia tego 
okropnego dokumentu, który jeszcze w majdal- 
szych wiekach będzie świadectwem zdziczenia na* 
szych obyczajów — gdyby była z całą powagą usi- 
łowała to uczynić? Nie można się dziwić, że Cze: 
chosłowacja i Rumunja odrazu żgłosły bez za- 
strzeżeń i ograniczeń akces do kroku Jugosławii. 
Te pafistwa mają żywotny interes w tem, by zgnę: 
bić swoją „sąsiadkę“ Węgry i wprawić ją ile 
możności w taki stan, żeby aż przytomność stra- 
ciła, a przynajmniej zdrowy rozum. Im więcej 
karkołomnych skoków zrobią Węgry, tem lepiej 
dla Rumunj i Czechostowacji. Te państwa małe 
wiedzą, że rozstrzygają one o wojnie i pokoju. Im 
może wolno — się zapominać. Ale Francja? Toć 
ona jest na świecie odpowiedzialna za losy Euro- 
py — dlaczego dopuszcza ona do takiego zaostrze- 
nia nastrojów i stosunków? Czy to ona także chce 
zgnębić Węgry? 

Oczywista — Francja celcje ponad głową Wẹ 
gier do swojego wroga. O Niemczech w tych doku- 
mentach się nie mówi, ale o nich się myśli i pa- 
mięta. Toć Węgry kryją się za plecami Niemiec, a 
każdy wie, e aa nie miałyby nigdy odwagi, 
ani tak postępować, ani tak mowić, gdyby nie czu- 


ły za sobą jakiegoś mocarstwa, ż którem się nie 


chce pomimo wszystko doprowadzić do otwartego 
rozłamu bez możności nawrotu i naprawy. 

My w Polsce pamiętamy jeszcze doskonale, że 
zamachowcy polityczni z obozu radykalno-ukraiń- 
skiego mieli swoją główną kwaterę i naczelnego 
komendanta w Berlinie, 5 Cały świat o tem wie- 
dział. Dziwne, że Polska nigdy nie próbowała na 
dródze dyplomatycznej wypalić to gn'azdo prze- 
stępców, jakie się tam całkowicie bezpiecznie 
utrzymywało i groźnie rozrastało. Gazety oczywi- 
sta obszernie i całkowicie wyraźnie o tych rze- 
czach pisały, cały świat o nich jawnie i bez ogró- 
dek mówił, ale ze strony naszego urzędu zagrani- 
cznego nikt palcem nie ruszał, żeby to ohydne ba" 
gno przygotowujących się, a później bezkarnie 
uchodzących wobec całego świata odkryć. Czyżby 
nam nie było wolno to, co teraz Jugosławii bez 
sprzeciwu wolno? Czyżby nas nie była Francja 
podtrzymała, ani Anglja milcząco rację przyzna- 
ła? ywista, że trudno dziś restytuować tak 
dokładnie ówczesne nastroje w Europie, by do- 
kładnie i ściśle odpowiedzieć na pytanie, czy ta- 


Niemcy mają 


AŁKAŃSKIE STRZAŁY - 


kie posiępowanie byłoby wtedy z naszej strony 
możliwe. Zdaje się jednak być niezaprzeczonym 
faktem, że z naszej strony nie próbowano poczy- 
nić żadnego kroku. Może już „diwinacja* polity- 
czna przewździała, czy przeczuwała, że przyjdzie 
czas na gwałtowną przyjaźń, a „zdrowy instynkt“ 
już wówczas uchronił od kroków, któreby odwo- 
dziły od tego idealnego stanu, jaki uagle zapano- 
wał, Ale niemniej jest faktem, że kuźnia wszelkich 
poczynań wywnotowych i aktów gwałtu i mordów 
była tam, gdzie się nie mówi ani słowiańskiem, ani 
comagjskiem narzeczem.. 

Mniejsza jednak o te przykre reminscencje, któ- 
re już dawno nie wchodzą w zakres argumentacji 
i orjentacji politycznej. O takich rzeczach się teraz 
chyba najchętniej zapomina, bo one gotowe zbu 
dzić ze snu i psuć humor, tak potrzebny do pod- 
trzymania niemądrej i niepożytecznej przyjaźni. 
Nie o reminiscencje idzie, tylko o dosyć, a nawet 
bardzo, smutne refleksje, 

Oto widzimy, że się w Europie skupiają obozy. 
Nikt mie wie, co jutrzejszy dzień przyniesie. 
Rzecz jasna, że jak długo w chorym wyczuwa się 
jakieś choćby słabe tętno, nie wolno stracić na- 
dziei na utrzymanie go przy życiu. Jakoś odczu- 
wamy możliwość wybuchu wojny, jako coś tak 
potwomego i chydnego, że nie możemy o niej na- 
wet myśleć. Nikt nie dopuszcza do siebie myśli o 
trzęsieniu ziemi, które każdej chwili jest możliwe 
i grozi okropuem spustoszeniem, Takie katastrofy 
spadają zawsze nagle i nieoczekiwanie. Gdybyśmy. 
mogli zapobiec wojnie, musielibyśmy ciągie my- 
śleć o jej możliwości i okropnościach. Skoro i tak 
nie jest w naszej mocy przeszkodzić i usunąć, to 
jnż lepiej zgrozy Katastrofy nie wyprzedzić lę- 
kiem, który i tak nie pomoże. Jak katastrofa na 
nas spadnie, ę jej do pim bedziemy mogli uży- 
wać... 

A jednak należy mieć ca oczy 1 widzieć, że 
gdzieś w podziemiach ludzkości, tam, gdzie moral? 
ność znikła i nastąpił powrót do barbarzyńetwa, 
przygotowują się rzeczy grożne i straszliwe, 
Wszak nie jest do pomyślenia, że Jugosławia mo- 
głaby uderzyć w. taki alarm i używać takich 
okropnych słów i oskarżeń, gdyby nie była prze- 
konana, że mówi prawdę, straszliwą prawdę. A 
Francja i Anglja nie ścierpiałyby takiego narusze* 
mia „świętości“ Ligi Narodów, gdyby nie były 
przekonane, że oskarżenie nie jest wyssane z palca 
A z drugiej strony nie jest do pomyślenia, że Wę- 
gryby się na takie karkołomne eksperymenty pu- 
ściły, gdyby nie miały za sobą uzbrojonego po zę 
by wielkiego mocarstwa. 

A więc? — więc jest faktycznie źle, że w Euro- 
pie jest ognisko, z którego może wyjść, a bodaj 
że prędzej, czy później, wyjdzie coś okropnego, 
wobec czego rok 1914 zblednie : zniknie z pa- 
mięci... 

Bałkańskie strzały straszą I — budzą. 


nadal apetyt 


na Alzacię i Lotaryngię 


Paryż, 23, 11. PAT. Izba deputowanych 
przyjęła na nocnem posiedzeniu pomimo ob- 
strukcji ze strony komunistów pierwsze 74 
rozdziały budżetu wojskowego. Deputowany 
prawicowy Andigne wypowiedział się za ko- 
niecznością posiadania silnej armji podkre- 
ślając, iż Niemcy wciąż wysuwają pretensje 
w stosunku do krajów o języku niemieckim 
z Alzacją i Lotaryngją włącznie. Socjalista 
Planche dowodził, iż bezpieczeństwo kraju 
należy oprzeć na sile, którą wywołuje nie- 
bezpieczeństwo ze strony wroga i odpowie- 
dnio do tego postępować. Mówca domaga się 
wielkich oszczędności w budżecie wojsko- 
wym oraz wprowadzenia monopolu fabryka- 
cji i handlu bronią, 


Przed przedłużeniem służby 


wojskowej we Francji 

Paryż 23. 11. PAT. „Ere Neuvelle" omawiając 
stanowisko radykałów społecznych po sprawozda- 
miu dep. Archimbaud i oświadczeniach min. Do- 
nain, pisze, że rząd nie przewiduje powrotu d3 
dwuletniej slużby wojskowej, lecz radykałowie 
społeczni są stanowczo zdecydowani zapewnić o 
chronę narodową i uchwalić wszystkie kredyty, 
niezbędne dla bezpieczeństwa kraju. 

„L'homme Libre“, b. organ Clemenceau pieszo, 
że rząd uznał za rzecz niezbędną przedłużyć czas 
trwania slużby wejskowej i że republikanie nad 
projcztcm tym giosować będą, podobnie, jak w ro 
ku 1913, - 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 26. XI. 1984 


Zjazd qenewski 


(Od naszego korespondenta genewskiego) 


Genewa, w listopadzie. 
POD OKIEM DETEKTYWÓW. 


Biuro Konferencji, która jakby na kpiny 
nazywa się jeszcze ciągle „Rozbrojeniową”, 
zebrało się znowu na kilkugodzinne posiedze 
nie i odroczyło dalsze „prace? do stycznia 
przyszłego roku, t. zn. do trzechletniego ju- 
bileuszu tej nieśmiertelnej, różne wojny — 
na Dalekim Wschodzie i w Gran Chako 
strawiającej i największy w dziejach ludzko 
ści wyścig zbrojeń flegmatycznie obserwu- 
jącej konferencji międzynarodowej. Mała fa 
szystowska Austrja —mała, ale oho! — sko 
rzystała z tej sposobności, by zażądać także 
dla siebie „równouprawnienia” w dziedzinie 
zbrojeń, całkiem tak samo, jak niegdyś sam 
Adolf Wielki. Całe szczęście, że nie zagroziła 
Lidze Narodów jeszcze wystąpieniem... 

Austrja ma oczywiście rację, bo skoro 
wielkie mocarstwa czują się w swojem bez- 
pieczeństwie coraz bardziej zagrożone, to 
cóż mają robić zachłannością i wilczemi ape 
tytami wielkich otoczone małe państwa i 
państewka. A że w Europie teraz Żadnego 
bezpieczeństwa niema, nietylko międzynaro- 
dowego, ale narodowego i poprostu... osobi- 
stego, o tem świadczy bodaj dziwnie zmie- 
niony wygląd niegdyś tak demokratycznej i 
beztroskiej Ligi Narodów. Dawniej był bu- 
dynek Ligi rodzajem dla każdego śmiertel- 


nika dostępnego klubu, w którym ludzie do- 
brej woli wszystkich krajów, ras, religij, — 
wszystkich klas społecznych i zawodów, — 
stykali się z sobą w jednej wspólnej myśli i 
w niczem nieskrępowanej swobodzie. Każdy 
malutki dziennikarz z Pipidówki, każda ame 
rykańska studentka, „interesująca się” za- 
gadnieniami pokoju i polityki międzynarodo 


nych dyktatorów, zarówno na zewnątrz jak 
i szczególnie nawewnątrz. Liga Narodów o- 
braduje pod okiem potężnej falangi detekty 
wów wszystkich krajów świata i zwykły 
śmiertelnik dostaje się do jej wnętrza dopie 
ro po wyczerpujących badaniach i pozostaje 
tam na każdym kroku ostro strzeżony i ob- 
serwowany. Ministrowie spraw zagranicz- 
nych eskortowani są w drodze z ich hotelów 
do budynku Ligi przez całe oddziały detek- 
tywów przywiezionych z ich własnych kra- 
jów. Szczególnie wielkie eskorty otaczają 
tym razem ministrów spraw zagranicznych 
Małej Ententy, Jewticza, Titulesco i Bene. 


Niezrównana jest 
szlachetna jakość 
tutek Prima Aida 


wej, wszyscy ludzie mali i wielcy bratali się ;sza. Wiadomo bowiem: po królu Aleksan- 
łatwo w kuluarach Ligi zarówno z jej u-|drze i Ludwiku Barthou ponoś na nich teraz 
przejmymi woźnymi jak i z samym Sekreta- | kolej... 


rzem Generalnym albo nawet z ś. p. Pielg- 


Prócz prywatnych detektywów i różnych 


rzymem Pokoju Arystydem Briandem. Wy-|w cywilu się uwijających agentów policji, 


rażona w Pakcie Ligi zasada „jawnego u- 
trzymywania stosunków międzynarodowych 


powiększa Sekretarjat Ligi na czas sesji w 
imponujący sposób zastęp swoich uniformo- 


opartych na sprawiedliwości i honorze”, — |wanych oddźwiernych z wyszytem na kołnie 
znajdowała przynajmniej w ten sposób swo |rzu, uspokającem słowem „securitas”. Nara 


je niewinne zastosowanie. 


Obecnie budynek Ligi strzeżony jest ni- 
czem pałace wszystkich naszych współczes- 


«podobno na nich teraz kolej... 


TITULESCO 


pewnień, że kontynuować 


zie woźni Ligi Narodów nie noszą jeszcze ka 
rabinów na ramieniu. Ale na przyszły rok, 
kto wie? Bezpieczeństwo międzynarodowe, 
narodowe, no i.... osobiste robi wszak coraz 
większe postępy. 


NOWA POSTAĆ: PIOTR ŁAVAL. 


Piotr Laval, syn chłopa ze starej prowin- 
cji francuskiej Auvergne, który wśród przo 
dków swoich mieć musiał napewno jakiegoś 
Berbera albo Araba, gdyż wygląda zupełnie 
jak palestyński felach, był już raz w Gene- 
wie przez dwa dni z Briandem. Było to za 
czasów jego krótkiego premjerostwa w ro- 
ku 1931. Ale widziano go wówczas tylko 5 
minut w gmachu Ligi i na tem koniec. Liga 
Narodów nie interesowała. go nigdy zbytnio. 
Nie jest mowcą i nie lubi występować publi- 
cznie. Jego silną stroną była właściwie zaw- 
sze polityka wewnętrzna, a w niej t. zw. ma 
newry w kuluarach. W polityce zagranicz- 
nej jest znany jako zwolennik porozumienia 
z Niemcami, z każdemi Niemcami — choćby 
nawet hitlerowskiemi, Mimo rytualnych za- 
będzie politykę 
Barthou, należy przyjąć jako pewnik, że po- 


BUDZĄ ZMARŁYCH 


Kto przechadzał się kiedyś nad brzegiem mo- 
rza, gdy słońce chyliło' się ku upadkowi, w cza- 
sie przypływu, ten widział, jak fala morska bia- 
łą pianką zakończona, jakby kryzą, chyżo przy- 
biega ku brzegowi, coraz bezczelniej wdzierając 
się w ląd. Niechętnie wraca ona w morze, jak 
pies odwołany rozkazem pana, by znów puszczo- 
na przez morze zdobywać nowym szturmem wię- 
cej tego lądu. I miejsce, skąd spoglądasz, gdzie 
sloisz, zdawało ci się bezpiecznem, niedosięgal- 
nem dla natarczywej fali. Ale wtem przychodzi 
nowa fala i w okamgnieniu, nim zdołałeś umknąć, 
zalała cię po kostki i odrazu pierzcha, zmyka 
spowrotem w Syczące morze. 

Tak zalewa nas fala nienawiści przeciwżydow= 
skiej, tak ona się wszędzie wdziera, tak ona nas, 
którzyśmy się wczoraj jeszcze czuli dalecy, dziś 
dosięga. Jak głuche pomruki dochodziły nas wie- 
ści prasowe © zbezczeszczaniu nagrobków w 
Niemczech. Są rzeczy, o których się niechętnie 
myśli, o których się chętnie zapomina. Są podło- 
ści, które, aby je pojąć, trzeba bardzo głęboko 
zejść na samo dno psychiki ludzkiej, trzeba umieć 
babrać się ropą, wrzodami, brudem, krwią du- 
szy. Nie każdy może myśleć o zbezczeszczonych 
nagrobkach. Za dużo ohydy, aby czytelnik gaze- 
ty nie przechodził nad tem do porządku i rozczy- 
lywał się z tem większą zapamiętałościa w in- 
nej, mniej ponurej lekturze, byle zapomnieć, a to 


jak najszybciej. Ale brudna fala dotarła do nas, 
lże twoje stopy. Walą już teraz u nas nagrobki. 


II. 
„Majestat“ śmierci. Chyba niema w życiu cze- 
goś większego, silniejszego, świętszego nad 
śmierć. To ten tajemniczy, niezbadany koniec 


wszystkiego, to ta nieprzekraczalna, przez niko- 
go nieprzekroczona granica. To ta siła niema i 
smutna, przed którą wszystko się korzy, która 
wszystkich łamie, nikogo nie oszczędza. 

Nienawiść przeciw Żydom nie uznaje majesta- 
tu śmierci. Może w tem wyraża się najsilniej nie- 
ludzki charakter tej nienawiści, lo, że jest czemś 
nie z tego świata. Tak, niechaj burzą nagrobki! 
Yo ich demaskuje, lo ich pokazuje w całości. 

Byli tacy, którzy próbowali bronić pogromów, 
tego, że się Żydów zabija dlatego, bo są Żydami, 
że się podpala bóznice i drze Rodały. Byli tacy, 
którzy to jawnie zrobili. Ale niema takich, którzy 
potralią bronić tych, którzy zwalają kamienie, 
znamionujące, że tu leżą szczątki ludzkie, obwiesz- 
czające, że tu się zaczyna panowanie śmierci. To 
można robić tylko pokryjomu, wiedy gdy nikt nie 
widzi. To jest ta największa zbrodnia, dla której 
niema żadnego wytłumaczenia, do której nie mo- 
żna jawnie podjudzać. 


IL. 


Nic tak nie wyraża pojęcia golusu, jak te zde- 
plane, zohydzone groby, i te wyrwane szare, tak 
silne w swej prostocie, ciosane kamienie, przypo- 
minające wyrwane z korzeniami drzewa. Wie- 
dzieliśmy, że golus znaczy tworzyć dla innych, że 


wzbogacamy naszą pracą, naszym duchem innych 
pie nas i nie nasze dzieci. My budujemy Pitom i 
Ramses, ale inni tam mieszkają. Te zwalone na- 
grobki składają się na penłą treść golusu, bo na- 
wet tych małych, tak ciasnych Cmentarzy nie 
śmiemy nazwać własnemi. Nie mamy prawa nie- 
tylko do życia, a nawet nie do wiecznego spo- 
czynku, do spokoju po Śmierci. Kości naszych oj- 
ców i matek użyżniają tę ziemię, tak, jak za ży- 
cia użyżniali swą pracą społeczeństwo w któ- 
rem żyli. Ale nawet zmarłym nie wybacza się ich 
żydostwa, budzi się ich z ich śmiertelnego snu, 
przypomina im się jeszcze teraz, że są Żydami. 
Nietylko dla nas żywych, ale także dla tych, któ- 
rzy już odeszli, niema snu zapomnienia. Żywi czy 
umarli: Byliście, jesteście i będziecie Żydami!! 


IV. 

Teraz polralię dopiero zrozumieć tę ludową 
legendę, klóra była dla mnie trochę śmieszną, te- 
raz mogę Się wczuć w ten jej istolnie tragiczny 
Sens, jej bolesną prawdę: opowiadają starzy Ży- 
dzi, że gdy przyjdzie Mesjasz, to nawet zmarli 
opuszczą swe groby w golusie i powędrują do 
Ziemi Obiecanej, by tam śnić dalej wieczny sen. 

Bo tylko tam może być dla nas dobra śmierć, 
jak tylko tam żywi znaleźć mogą piękne życie. 

Teraz rozumiem tych starców żydowskich, któ- 
rzy na dawno przed Nową Aliją szli do Erec u- 
mierać, porzucili rodzinę, wyrzekli się spędzenia 
ostatnich chwił życia — pamiętajcie o tem: ostat- 
nie chwile życia! Jak każdy chce być w chwili 
śmierci otoczony tymi, których kochał i z który- 
m żył — aby tam być pochowanym. Bo tylko tam 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 25. XI. 1934 


Dziś na ekranie kinoteatru „ŚWIT“ 
mistrzowskie dzieło humoru 


lityka Lavala będzie czemś zupełnie odmien 
nem niż polityka, zalinaugurowana przez 
Barthou i silnie popierana przez Doumer- 
gue'a, przez Herriota, Tardieu i Petaina. —— 
Obecny gabinet francuski jest wprawdzie ta 
kże koalicyjny, ale jego zapatrywania na po 
litykę zagraniczną są mniej jednolite. Poli- 
tyka zagraniczna Francji będzie zatem pra- 
wdopodobnie bardziej oportunistyczna i — 
bardziej chwiejna. 

Laval wygłosił krótkie przemówienie na 
Zgromadzeniu dla uczczenia pamięci króla 
Aleksandra i Ludwika Barthou, i więcej się 
w Lidze nie pokazał. W apartamentach swo 


BUSTERA KEATONA 


Pierwszy tego znakomitego artysty genjalny twór europejskiej produkcji 


BUSTER ROZDAJE MILJONY 


100 procent humoru — Niemilknące huragany śmiechu. 


gaie da do poznania, że Francja pragnie 
pozbyć się jaknajprędzej troski o Zagłębie 
Saary. Laval myśli bowiem ciągle i poważ- 
nie o zbadaniu prawdomówności Hitlera i o 
próbie bezpośredniego „dogadania” się z 
nim. 

FRANCJA—POLSKA. 


Z prasy londyńskiej dowiedzieliśmy Się, 
że p. min. Beck wybiera się na Zgromadze- 
nie Ligi Narodów celem spotkania się z min, 
Lavalem. Przesunięcie sesji Rady Ligi zmie- 
niło dyspozycje Lavala — który wyjeżdża z 
Genewy i za kilka dni znowu wraca — i tem 


jego hotelu nakłaniał natomiast bardzo ży- | Sie może tłumaczy, że przyjazd p. min. Becka 
wo jugosłowiańskiego ministra spraw zagra , do Genewy został narazie odroczony. Spot- 


nicznych Jewticza i jego kolegów z Małej 
Ententy, by przyłożyli tłumik na swoją ak- 
cję w sprawie skargi o zamach marsylski. 
Po dwudniowym pobycie w Genewie wraca 
do Paryża i przybędzie tu ponownie za parę 
dni. na posiedzenia Rady Ligi w sprawie ple- 
biscytu w Zagłębiu Saary. I w tej sprawie 
nie wystąpi Laval z energją Barthou. Prze- 


kanie ma się jednak ponoś odbyć z okazji se- 
sji Rady, t. zn. prawdopodobnie na przyszły 
tydzień. Miejmy nadzieję, że spotkanie to 
wpłynie na wyjaśnienie wielu nieporozumień 
jakie nagromadziły się ostatnio w sojuszni- 
czych stosunkach między Polską a Francją. 
M. KARANY. 


landynał, który ocali. Tel Awin 


(Od naszego korespondenta rzymskiego) 


Rzym, w listopadzie, 

Po KrótTkiej, gdyż zaledwie trzydniowej 
chorobie, zgasł w sędziwym wieku kardynał 
Pietro Gaspari, jedna z najwybitniejszych 
postaci dyplomacji watykańskiej w ciągu o- 
statnich lat trzydziestu. Zaledwie tydzień te 
«1 widziałem kardynała Gasparriego przy 
stole prezydjalnym Międzynarodowego Kon 
gresu Prawa Rzymskiego i Kanonicznego*) 
obok znakomitego uczonego prof. Tauben- 
schlaga, który na. Kongresie tym zjednał so- 
bie powszechne uznanie naukowego świata 
katolickiego. 

Przysłuchując się referatowi, wygłoszone 
mu przez kardynała Gaspariego o dziele ko- 
dyfikacji prawa kanonicznego, które wypeł- 
niło Iwią część jego życia, i patrząc z niema- 

*) O obradach tych kongresu pisaliśmy obszer- 
nie w numerze wczorajszym. — Red. 


| 


ziemia ich miłośnie przytuli, tak jak matka dziec- 
ko swoje przytuli. Z tamtej ziemi wyrośnie ży- 
ce, które żywić będzie jego naród, a nie tych, 
którzy zbezczeszczą jego grób. 


V. 

Niema silniejszego wyrazu nędzy żydowskiej, 
jak cmentarze żydowskie w dnie rocznic śmierci 
Wielkich Żydów, na nch pochowanych. Te kosz- 
marne postacie, odziane w łachmany, kaleki, cho- 
rzy, kobiety, mężczyźni, dzieci szlochające i mo- 
dlące się oblęgające groby, pokryte jakby szro- 
nem bałemi paiperkami, na których wypisana 
jest niedola tych ludzi. Ci umarli ojcowie i matki 
a przedewszystkiem ci błogosławieni Wielcy, któ 
rych święta pamięć w ludzie trwa, mają być ich 
rzecznikami, mają zanosić ich łzy przed Jego 
tron, mają się za nich wstawić u Pana na Wy- 
sokościach. Ale groby zachowują takie kamienne 
milczenie, łzy zraszają groby i spływają da nich, 
ale nie wzruszają zmarłych, Wszak tu chodzi © 
krzywdę żywych, o ich hańbę, o ich poniżenie. 

Ale teraz o Was samych, Zmarli, chodzi. Te- 
raz Wam się Wasze leże burzy, teraz Wasze 
spróchniałe kości się depcze, do Was przedziera 
się brudna pięść. Zanieście Waszą własną skar- 
gę do Boga, przemówcie w imieniu własnych 
krzywd. Kołatajcie © sprawiedliwość dla Was, 
brońcie Waszego spokoju. Powiedzcie Jemu, że 
niema miejsca dla Was tutaj, aby przyspieszył 
chwilę, w której nastąpi wymarzony, obiecany 
powrót zmarłych do Ziemi własnej. 

M. Pomeranz. 


łem zdumieniem na tryskającą energją i ży- | 


ciem postać tę, miało się wrażenie, że przez 
długie jeszcze lata zdoła ona ostać się nie- 


chybnemu wyrokowi każdego istnienia ludz; 


kiego: śmierci. 

Kardynał Pietro Gasparri powołany został 
do kierowania sprawami zagranicznemi Wa 
tykanu przez papieża Benedykta XV w 1914 
r. w okresie najbardziej przełomowym dla 
dziejów ludzkości, w okresie, gdy Europa 
stanęła w ogniu i podzieliła się na dwa za- 
wzięcie i krwawo zwalczające się obozy. 

Kardynał Pietro Gaspari nie był, jak jego 
poprzednik, Merry del Val, urodzonym poli- 
tykiem i arystokratą z pochodzenia, nie 
przebył też, jak obecny jego następca, kar- 
dynał Pacelli długiej karjery dyplomatycz- 
nej. Posiadał jednak niebywały hart woli i 
niezachwianą Świadomość swych celów, — 
dzięki czemu potrafił on we wszystkich oko- 
licznościach konsekwentnie przeprowadzić 
swe zamiary i szczęśliwie kierować nawą 
Watykanu w burzliwych latach wojny i o- 
kresu powojennego. 

tt 


W stanowisku kardynała Gasparriego do 
sjonizmu i brytyjskiej polityki w Palestynie 
było kilka zmiennych faz. Stanowisko to w 
początkowym okresie miało charakter bar- 
dziej przychylny miż w ostatnich latach, — 
przed rezygnacją z wysokiego stanowiska 
sekretarza stanu w Watykanie. 

Gdy pierwszy Wysoki Komisarz Palesty- 
ny, Sir Herbert Samuel przybył wiosuą 
1921 r. do Rzymu, by przedstawić Watyka- 
nowi stan rzeczy w Erec-Israel i wytyczne 
mandatowej polityki angielskiej, oświadcze- 
nia jego nie wywołały tam zasadniczej różni 
cy pojęć. 

Podczas audjencji u kardynała Gasparri- 
ego, sir Herbert Samuel zilustrował objekty 
wnie stan rzeczy w Palestynie, podkreślając 
że Watykan nie powinien mieć żadnych obaw 
o miejsca święte chrześcijaństwa. 

Podróż rzymska Wysokiego Komisarza 
nie chybiła wówczas celu. Wytworzyła ona 
w Watykanie nastrój zasadniczo przychył- 
ny, tak dalece, że sam kardynał Gasparri w 
prywatnej rozmowie chwalił przezorność i 
rozum polityczny sir Herberta Samuela. — 
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Wysyłka paczek Aywnosciowych. 


Nastrój ten jednak nie trwał zbyt długo. W. 
kilka miesięcy po audjencji, udzielonej pier- 
wszemu Wysokiemu  Komisarzowi, kard. 
Gaspari wydelegował do Palestyny swego 
męża zaufania celem złożenia mu szczegóło- 
wego sprawozdania. 

Sprawozdanie to, widocznie, nie było dla 
nas utrzymane w tonie zbyt życzliwym, sko- 
ro już w październiku 1921 r. z polecenia 
kard. Gasparriego, arcybiskup Westminste- 
ru, kard. Bourne wygłosił w Londynie prze- 
mówienie wybitnie antysjonistyczne. 

By uzasadnić postulaty Watykanu w kwe 
stji „definitywnego i sprawiedliwego unor= 
mowania stosunków w Palestynie”, kard. 
Gasparri wysłał następnie do Londynu patr 
jarchę łacińskiego w Jerozolimie, Mons. 
Barlassinę. Misja patrjarchy jednak nie mia 
ła powodzenia w stolicy angielskiej. Kardy- 
nał Gasparri wystosował wówczas — 4-go 
czerwca 1922 r. memorjał do Ligi Narodów, 
domagając się szeregu poprawek w tekście 
mandatu brytyjskiego. Po tem posunięciu, 
które również nie odniosło spodziewanego 
dla Watykanu wyniku, kardynał Gasparr? 
nie ominął szeregu innych okazyj celem pod- 
kreślenia, że Stolica Apostolska posiada 
swe zastrzeżenia co do systemu stosunków 
prawnych, ustanowionego w Ziemi Świętej, 
na podstawie mandatu Wielkiej Brytanji. 


4# 4 $ 
Obecnie w chwili, gdy ciało zgasłego kar- 


dynała Gasparriego przeniesione zostaje na 
miejsce wiecznego spoczynku, należy, ku 


|iego chwale, wspomnieć o fakcie, który są- 


dzę, jest prawie nieznany ogółowi żydowskie 
mu 


Watykańskiemu Sekretarzowi Stanu, kar 
dynałowi Gasparriemu, jedyne miasto żydo- 
wskie, Tel Awiw zawdzięcza swe ocalenie 
przed niechybną zgubą w okresie niezwykle 
krytycznym początkowej swej egzystencji. 

Było to jesienią 1917 r. Ofensywa wojsk 
sojuszniczych pod dowództwem gen. Allen- 
by rozwijała się w całej pełni. Krwawy Dże- 
mal Pasza, dowódca wojsk tureckich, rozka 
zał bezwzględną i całkowitą ewakuację Tel- 
Awiwu. 

Nahum Sokołów, który w owym czasie 
znajdował się w Rzymie, gdzie czynił zabie- 
gi o ewentualny akces Włoch do prosjonisty 
cznej deklaracji rządu angielskiego, otrzy« 
mał telegram Żydów palestyńskich z prośbą 
o interwencję w Watykanie. 

Watykan był bowiem jedyną potęgą neu- 
tralną, która wpłynąć mogła na rząd turee- 
ki, celem usunięcia nakazu ewakuacji. 
Skądinąd wiadomo było, że delegat apostol- 
ski w Konstantynopolu cieszył się dużemi 
względami w Wielkiej Porcie. 

Nahum Sokołów nie omieszkał natych- 
miast wyzyskać tej jedynej drogi, jaka pozo 
stała dla uratowania Tel Awiwu. Bez zwłoki 
uzyskał audjencję u kard. Gasparriego, któ- 
remu przedstawił niebezpieczeństwo zagraża 
jące żydom Tel Awiwu i ich rozpaczliwą pro 
śbę o interwencję. 

Kardynał Gasparri przyrzekł  niezwłocz- 
nie zainteresować się tą sprawą. 

Istotnie tegoż samego dnia watykański se 
kretarz Stanu telegrafował do delegata pa- 
pieskiego w Konstantynopolu o podjęcie kro 
ków celem uchylenia rozkazu ewakuacji wy- 
danego przez Dżemala Paszę. 

Starania te odniosły pożądany skutek. — 
Rozkaz ewakuacji ciążący nad Tel Awiwem 
został odwołany. 

Dzięki interwencji kardynała  Gasparrie- 
go Tel Awiw — chluba i nadzieja żydow= 
skiej Palestyny — uratowane zostało od pe- 
wnej zagłady. 

Dr. EDWARD KLEINLERER. 
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„NOWY DZIENNIK niedziela 25. XI. 1934 


„Głosowi Narodu" pod rozwage 


Kraków, 24 ¿istopada. 

IVczorajszy „Głos Narodu“ zaatakował nas z 
dwóch stron. Raz za artykuł p. t. „Płodeić czy u- 
micrać, czy pracować i żyć', w którym wypowie- 
dzieliśmy obinję, że o dobrobycie społeczeństwa 
decyduje stosunek przyrostu kapitału do przyro- 
stu ludności, a drugi raz ża notatkę polemiczną 
pot. „Komuniści żydowscy”, w którym wystąpi- 
śmy przeciw twierdzeniu, jakoby Zydzi byli win 
ni temu, że w szeregach komunistycenych znaj- 
duje się więcej Żydów, aniżeli wynika to ze sto- 
sunku procentowego ludności żydowskiej w Pol- 
sce, 

IV pierwszej kwestji zajmuje „Głos Narodu" 
stanowisko, jakby dopiero spadł z księżyca. Na 
uzuagę naszą, że obóz endecki wypowiada się sa 
iak największym przyrostem naturanym budno- 
ści, odpowiada „Głos Narodu“ prosto z mosiu, że 
się w tem zagadnieniu zupełnie nie orjentuje- 
my“, Dziękujemy za „autorytatywną opinję“. — 
Proszę sobie wziąć choćby środowy numer „Ga- 
zety Warszawskiej (Nr. 351), gdzie w artyku- 
'e wsiębnym, b. t. „Czy nadmiar“ autor pbopro- 
stu dławi się z entuzjazmm na samą myśl, że Pol- 
ska osiąga rekord europejski w dziedzime naj- 
większega przyrostu naturalnego ludności: „Nasz 
brzyrost naturalny jest naszem wielsiem bogac- 
twem, tak wielkiem, że z jego przechowaniem t 
użytkowaniem wiążą się nieuniknione komplika- 
cje“. Przecież w artykule naszym wyraźnie pole- 
mizowaliśmy z endecją, która domaga się jak 
największego przyrostu ludności, uważając, że 
dia pomieszczenia tego przyrostu nie powinna się 
Polska tawet cofnąć przed wojną zaborczą. 

IVięc — kto w tej sprawie „zupełnie się nie 
orjentuje"? 

„Głos Narodu“ nie daje sobie wydrzeć palmy 
bicrwszeństwa w walce o wielki przyrost natural- 
ny. Zdaniem „Głosu Narodu“, przeciw regulacji 
urodzeń występują $brzedewszystkiem katolicy. 
Nie mamy statystyki, stwierdzającej stosunek 
brocentowy Żydów w szeregach walczących o re- 
gudację urodzeń. Ale nie ulega dla nas żalnej 
wątpliwości, że przytłaczającą większość w tych 
szeregach stanowią bardzo dobrzy katolicy. Naj- 
wybitniejszy ekonomista polski, prof. Krzyża- 
nowsłi, jest napewno bardzo dobrym katolikiem. 
Nie przeszkadza mu to jednak otwarcie bropago- 
wać hasła regulacji urodzeń. (,Patperyzacja 
Polski Współczesnej”). 

O tem, że „Głos Narodu“ spal podczas wszel- 
kich dyskusyj na temat przyrostu naturalnego, 


NA MARGINESIE. | 


„Młynek do pieprzu” 


Są jeszcze kraje w Europie, które nie oka 
zują hitleryzmowi tyle szczerego sentymen- 
ta, by skneblować u siebie swobodę słowa. 
Gdy przed kilku miesiącami otwarto w Pra- 
ize międzynarodową wystawę karykaturzy= 
stów, rząd niemiecki oficjalnie protestował 
przeciwko kilku obrazom, ośmieszającym 
pbecnych — władców niemieckich. Protest 
ten rząd czechosłowacki odrzucił oświadcza- 
jąc w odpowiedzi, że, aczkolwiek rczumie wv- 
bawy rządu niemieckiego, niema  jednako- 
woż żadnych środków, by nakazać organiza- 
torom wystawy usunięcie jakichś obrazów. 
Nauczony tem doświadczeniem chwyta się 
pbeenie narodowy socjalizm innych środ- 
ków, by zamknąć usta niewygodnej satyrze, 
która, rozumie się samo przez się, milczeć 
musi w Niemczech, ale zagranicą swobodnie 
może mówić. 

Ostatnio otrworzyła w Zurychu pani Eri- 
ka Mann, córka największego pisarza nie- 
mieckiego doby współczesnej, kabaret poli- 
tyczny, nazywający się „Zur Pfeffermiihle". 
Widocznie tego pieprzu było dla hitleryzmu 
zbyt dużo w tym kabarecie, dlatego posta- 
nowiono placówkę tę unieszkodliwić. Wie- 
dziano, że protest u władz szwajcarskich nie 
pomoże, wobec czego zmobilizowano „szwaj- 
sarski front narodowy”, otrzymujący, jak 
wiadomo, swe dyrektywy z Berlina. „„Fron- 
wowcy” uzbroili się w gwizdki i wywołali 


świadczy również ironiczna uwaga, że „b. Boy- 
Żeleński zdobył — jak widać — nowego sprzy- 
mierzeńca”. Na temat przyrostu naturalnego wy- 
powiedzieliśmy Się już niezliczoną ilość razy w 
duchu naszego, cytowanego juź, artykułu, Stano- 
wisko nasze nie jest zatem nowe. Nowem jest 
ono tylko dla ludzi, którzy widocznie przesbali 
wypadki i którzy zabierają się dziś do pewnych 
zagadnień z tupeiem, mającym na celu zakryć al- 
bo własną ignorancję, albo też — cynizm. 

Dyskusję na temat komunistów żydowskich 
bragnęlibyśmy wreszcie zakończyć. Jesteśmy spo” 
łeczeństwem, imającem komunistów i wrogów ko- 
mumizmu, Gdy Żydzi pracują w przemyśle $ol- 
skim, to „Głos Narodu“ walczy przeciw „zale- 
wowi żydostwa” w przemyśle polskim. Gdy fra- 
cują w handlu, podnosi „Głos Narodu“ protest 
przeciw „zalewowi” Żydów w hanilu, gdy pracu- 
ją w ubezpieczeniach, spotykamy się z artykułem 
takim, jak na sir. 6 „Głosu Narolu", gdzie jest 
mowa o „opanowaniu“ ubezpieczeń przez Żydów. 
Każdy Żyd na stanowisku baństwowem jest sclą 
w oku „Głosu Narodu“, każdy robotnik, czy u- 
rzędnik żydowski w fabryce lub zakładzie handlo* 
wym daje „Głosowi Narodu“ okazję do pudnie- 
sienia larum. Silna organizacja sjenistyczna w 
Polsce przyprawia „Głos Narodu“ o paroksyzm 
wściekłości. A więc: Żydowi nie wolno się w 
Polsce trudnić przemysłem, hundlem, bankowo- 
ścią, rzemiosłem, ubezpieczeniami, nie wolno mu 
piastować posady w instytucji pubiicznej, nie 
wolno mu być sjonistą, nie wolno mu pisać wier- 
szy, powieści i dzieł naukowych („zażydzenie li- 
teratury“), więc co ma robić ten biedny Żyd? — 
Stać się Schenkirzykiem, Maliszem czy Maczugą? 
Czy „Głos Narodu“ nie widzi, że właśnie polity- 
ka zakazywania Żydom pracy w Polsce polityka 
bojkotu i wyrzucania Żydów ze wszystkich dzie- 
dzin życia powoduje, że część słabych charakte- 
rów idzie do szeregów komunistycznych? Czy 
„Głos Narodu“ nie wie o tem, że komunizm ozna- 
cza całkowite zerwanie z narodem żydowskim i 
że Żydzi walczą z komunistami tak samo. jak z 
renegatami, bo kaamunizm jest zaprzeczeniem 
żydostwa? Czy „Głos Narodu“ nie zdaje sobie 
sprawy z tego że każdy okrzyk jego przeciw żydow 
skiemu handlarzowi, brzemysłowcowi robotnito- 
wi, urzędnikowi, rzemieślnikowi i literatowi st- 
trudnia walkę nas, sjonistów, przzc:w komuni- 
zmowi? 

Jot, 


skandaliczne „burdy podczas  przedstawie- 
nia. 

Potem dopiero wystąpiła prasa niemiecka, 
która nie miała dość słów oburzenia przeciw 
ko robocie „zdrajczyni” Eryki Mann, Cała 
jednak akcja spaliła na panewce, bo organi- 
zatorzy kabaretu dołożyli już wszelkich sta- 
rań, by oburzających się na rozkaz Berlina 
widzów nie dopuścić do sali. Na tem się jed- 
nak jeszcze nie skończyło, bo skandale „fron 
towców” odbiły się głośnem echem w zurych 
skiej radzie kantonalnej. Na interpelację 
jednego z radców, sympatyzującego z hitle- 
ryzmem, dlaczego udzielono kabaretowi ze- 
zwolenia na występy gościnne, oświadczył 
przedstawiciel'rządu, że kabaret jest na wy- 
sokiej wyżynie artyzmu, o czem świadczy 
chociażby olbrzymi jego sukces. Rząd więc 
nie miał żadnego powodu, by nie zezwolić na 
gościnne występy rzetelnie artystycznej im- 
prezy. 

Głos w dyskusji zabrał cały szereg mow- 
ców, którzy w niezwykle ostrych słowach 
protestowali przeciwko próbom przeszczepie 
nia na grunt szwajcarski metod hitlerow- 
skich. Jeden z mowców użył pod adresem 
hitleryzmu nawet słów bardzo ostrych, któ- 
rych niestety ze zrozumiałych względów za- 
cytować nie możemy. Wszyscy mowcy zgo- 
dni byli w tem, że miejsce Szwajcarji jest 
obok Francji, Anglji i Holandji a oglądanie 
się na Niemcy hitlerowskie moze ją tylko 
skompromitować. Krótko powiedziawszy — 
narodowy socjalizm poniósł w Zurychu sro- 
motną porażkę. (si) 
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Wysoki gatunek Osramówek 
od 40 da r50 Dim 
poświadczany jest obecnie rzez 
fabrykę, gdyż cyfra i znak Dlm 
na żarówce oznacza jaką ilość 
światła żarówka ta musi wydzielić, 
Kupujcie zatem wyłącznie 


o gwarantowanej przez fabrykę 
wydajności. świetlnej, 


NOSZONE WEWN 1001000 
Program stacyj radjofon'cznych 


SOBOTA, 24 LISTOPADA 
Kraków (304.3) 6,46 Audycja poranna. 7,40 Pro 
gram i koncert reklamowy. 11,57 Sygnał czasu, 


hejnał z wieży Marjackiej. 12,03 Z Warszawy: 
koncert zespołu Stefana Rachomia. 13 Z Warsz.: 
dziennik południowy. 13,05 Muzyka z płyt. 15.30 
Z Warsz.: Wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 
„Harcerska watra“, 15,45 Najnowsze nagrania pły 
towe. 16,30 Z Warsz.: Słuchowisko dla dzieci 
starszych pt. „Bunt kukiełek“ wg. Janiny Moraw 
skiej, 17 Z Warsz: Koncert solistów. Wykonaw- 
cy: Aniela Szlemińska (spiew) i Bronisław Le- 
wenstein (skrz.), akomp. prof. Ludwik Urstein. 
1750 Z Warsz.: Odczyt z cyklu „Dom i rodzina“ 
pt. „Pochwała współczesnego mężczyzny“ wygł. 
p. Irena Jabłowska. 18 „Go słychać w świecie?“ 
oinówi dr. Jan Reguła, wicesekr. U. J. 18,10 Wia- 
dotności bieżące. 18,15 4 Warsz: Recital fort. 
Aleksandra Kagana. 18,45 „Ze świata wielkich 
drobin“ — reportaż z Zakładu Chemji U. J. prze- 
prowadzi inż. Stanisław Broniewski. 19 Muzyka 
z płyt. 19,20 Z Warsz.: Odczyt z cyklu „Miasta i 
miasteczka“ pt: „Dawigródek* wygł dr. M. Stę- 
powski. 19,30 Muzyka z płyt. 19,45 Program na 
dzień następny. 19,50 Z Warsz.: wiadomości spor 
towe, 19,56 Lokalne wiadomości sportowe. 0 Z 
Warsz.: Wieczór Kalmana w wyk. ork. P. R. pod : 
dyr. St. Nawrota i Aleksander Wasiel (śpiew). 
20,45 Z Warsz.: Dzien, wiecz. i „Jak pracujemy 
w Polsce“, 21 Z Warsz.: Koncert popularno- sym- 
fopiczny w wyk. ork. P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
m:ńskiego. 21,45 Z Warsz.: Szkic literacki; „Go 
czytają bezrobotni“ wygł. p. Janusz Stępowski, 
22 Koncert reklamowy. 22,15 Z Warsz: a) muzy» 
ka taneczna z rest. „Gasironomja* i b) wiadom. 
meteorol. dla komunikacji lotniczej, 23,05 Z Wil- 
na: „Kukułka wileńska”, 23,35 Muzyka salonowa 
z płyt. 24—1 Z Warsz; muzyka taneczna z dan- 
cngu „Paradis“, 

Warszawa (1345) 6,45—15,556 p. Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—18 p. Kraków. 18 Prze 
gląd wydawnictw rolniczych. 18,10 „Życie kul- 
tur. i artyst, stolicy“. 18,15—1 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6,15—15,35 p. Kraków. 15,35 
Z życia Zw. Młodz. Polsk. 15,45 „Strażak Śląski”, 
15,15—18 p. Kraków. 18 Skrzynka pocztowa Cio- 
ci Heli dla dzieci, 18,15—19 p. Kraków. 19 Pie- 
śni A. Harasowskiego w yk. H. Hrab'ówny. 19,20 
--1 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 p. 
Warszawa. 15,45—18 p, Kraków. 18 „Wycieczka 
do Dublan* — felj. wygł. red. M. Grekowicz, 18,15 
—24 p. Kraków. 24 „Przy dźwiękach marsza — 
idzirmy spać", koncert zesp. mandolinistów. | 

Wiedeń (506.8) 16,10 Koncert chóru. 18,30 Pios 
senki ludowe. 19,05 Arje i pieśni. 19,45 Muzyką 
operetkowa. 21,15 „Księżna Ninetta“ — operetką 
J. Straussa. 2450 Muzyka taneczna, 24 „Dawną 
dobre czasy“ — lekka muzyka wiedeńska. 

Paryż, (1648) 21 „Poławiacze pereł“ — operą 
Bileta 

Rzym (420.8) 20,45 Komedja. 22,15 Muzyka tw 
neczna. 
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Dziś w sobotę w „UCIESZE* premjera. Romans 

dzisiejszego dnia. Dramat filmowy wg. powieści 

o współczesnej kobiecie i jej prawie do miłości 
i szczęścia 


GLAMOUR Miraże szczęścia 


Universal. — Arcybogata wystawa. W głównych 
rolach Konstancja Cummings, PAWEŁ LUKAS, 
Filip Freed. 
SENSACJA 
arcybarwna panorama życia kobiety, 
kochała dwu mężczyzn. 
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Przegląd prasy 
Manewr niemiecki 


Głośną wizytę dwóch kombatantów fran- 
suskich u kanclerza Hitlera omawia w arty- 
kule wstępnym „Kurjera Warszawskiego” p. 
B. Koskowski. Mówiąc o ,„pokojowych” za- 
pewnieniach kanclerza Rzeszy, pisze p. B. K.: 

Prasa francuska, chyba że już bez wyjąt- 
ków, uznała powyższe deklaracje jedynie za 
nowy manewr niemiecki. 

Diaczego? 

Dlatego, że zachodzi ogromna, uaerzająca, 
jaskrawa sprzeczność między niemieckiemi 
słowami pokojowemi a niemieckiemi czyna- 
mi. Dzienniki francuskie przypominają, że 
istnieje polityka niemiecka, doktryna niemie- 
cka, filozofja niemiecka, które posiadają je- 
den sens i jeden kierunek, niezmiernie sprze- 
czny z bezpieczeństwem Europy. Niemcom 
nic nie grozi, Niemcom nikt nie gro- 
zi, a przecież one  odrodziły wbrew 
zobowiązaniom  traktatowym, swą _ potę- 
ge militarną. Opuściły Ligę Narodów, aby 
módz korzystać ze swobody ruchów. Przero- 
biły się na jedną niezmierną fabrykę broni; 
gromadzą zapasy wojenne, powiększają syste 
matycznie swój budżet wojskowy, lubo cier- 
plą na brak pieniędzy, na deficyty. 

Hitler jest wszechpoiężny, czy prawie 
wszechpolężny w Niemczech, Dlaczegóż w dal 
szym ciągu propaguje, rozpowszechnia, za- 
leca do czytania, jak Biblję, swój Mein Kampt 
który jest apoteozą militaryzmu, wojny, od- 
welu i nienawiści? 


Posel Goy — 
„papierowy kombątant” 


Jak wiadomo, jednym z uczestników wizy 
ty u Hitlera był deputowany Goy, który one- 
gdaj ogłosił w „Matinie” swój wywiad z Hi- 
tlerem. Tego to dep. Goy'a spotkała teraz 
mała przykrość. 

Socjalistyczny „Populaire* donosi, że zna- 
ny ze swych niezależnych poglądów deputo- 
wany Franclin Bouillon spotkawszy wozoraj 
w Izbie deputowanych Goya, miał mu powie- 
dzieć; 

„Panie Goy, pańska podróż do Berlina by- 
ła wyraźnie złym czynem. Podczas dyskusji 
nad budżetem min. Spraw zagranicznych po- 
wiem panu szczegółowo, co o tem myślę. Po- 
wiem również, co należy sądzić © pańskim 
towarzyszu podróży radnym Monier. Będę 
się domagał odpowiedzi od pana na pytanie 
przez kogo, poco i dlaczego zorganizowano 
podróż pamów ao Berlina“. 

Depuiowany Goy nie odpowiedział ani sło- 
wem, zbladł jednak, gdy jego rozmówca rzu- 
cił mu w twarz, Że jest papierowym komba- 
tantem, gdyż nigdy nie widział na ocz. fron- 
tu. 


szerzyć nienawiść, 
to niewielka sztuka 


Na łamach „Naszego Przeglądu” pisze p. 
SaR 

Endccja ostalnio chełpi się i cieszy, że an 
tysemityzm w Polsce robi kolosaine post: py, 
zapewniając, że ogarnął on wszystkie sfery, 
wszystkie warstwy. Nędzny to jubci! Szerze- 
nie nicnawiści nie jest wielką sztuką. Woj- 
na światowa odbywała się prawie wyłącznie 
pomiędzy narodami chrześcijańskiemi, z któ- 
rych kadży głosił ołicjalnie miłość blizniego 
i kochanie nawet wrogów. Dlaczego więc te 
bogobojne narody się wyrzynały wzajemnie, 
a raczej dlaczego popchnęli ich do rzezi car 
„prawosławny“ 1 kajzer głosiciel „miłości 
bożej?“ Obecnie wiemy, jak błahe, poprostu 
idjotyczne powody wywołały wszechświato- 
wą krwawą łaźnię, po której świat nie mo- 
Że jeszcze ciągle przyjść do siebie, i która, 
jeżeli jego władcy rie wytrzeżwią, może się 
skończyć katastrofą dla calej ludzkości, |_|, 


która po- 


k- 
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Zamach bombowy na skład apteczny 
w Wawrze 


Okropne skutki wybuchu. — Właścicieł sklepu Grinbaum ma rozszarpaną rękę. | 
płomieniami Na odgłos wielkiego huku nadbie« 
gło mnóstwo ludzi i policjanci. Spod gruzów zmia 
szczonego i doszczętnie zdemolowanęgo sklepu, 
wydobyto nieprzytomnego Grinbauma, który miał 
całkowicie poszarpaną prawą dłoń i prawe uda, 
W kwadrans po tym okropnym wypadku przy-| 
było na niiejsce z Warszawy. pogotowie ratunko* 
we, którego lekarz po udzieleniu pierwszej dora=i 
znej pomocy, przewiózł ofiarę zbrodniczego za- 
machu do szpitala Przemienienia Pańskiego na 
Pradze, gdzie Grinbaumowi amputowano prawą 
rękę. 

Policja wdrożyła energiczne Śledztwo. Sprawca 
zbrodni narazie nie został ujęty. 


Ww Wawrze pod Warszawą przy ulicy „Widocz- 
nej 1. 5 mieści się skład apteczny, którego właści 
cielem jest 24-letni Juda Grinbaum. Skład ten 
inicści się w odległości 300 metrów od posterun- 
ku policyjnego. Onegdaj o godz. 830 wieczorem, 
gdy skład był zamknięty, a właściciel zajęty był 
obliczaniem targu dziennego, nagle ktoś z ulicy 
rzucił jakiś przedmiot w okno wystawy. Szyba 
pękła, a rzucona paczka zsunęła się na podłogę 
sklepu. Grinbaum przypuszczał, że jest to kamień 
i nachylił się, by go podnieść, lecz gdy już miał 
w ręku tem przedmiot, nagle nastąpiła straszna 
eksplozja. Był to wybuch bomby nasyconej za- 
palnym materjałem wybuchowym. Cały sklep na 


pełnił się w jednej chwili gryzącym płynem i 


Onegdaj nadeszły do Warszawy wiadomości w 
TO I OWO 


związku z iragiczną wędrówką po Morzu Śród- 
3 miljony fałszywych dolarów 


ziemnem 318 turystów do Palestyny. Jak wiado- 
nio, grupa ta wyjechała na okręcie „Velos“ przed 
3 miesiącami z Warny, udając się do Palestyny. 
Wskutek złej organizacji wycieczki tej nie wy- mę > f > 
puszczono na irie palestyński. Rozpoczął się Policja amerykańska wykryła. największą. 
długi okres wędrówki od portu do portu, od wy- |z amerykańskich band, trudniących się fals 
spy do wyspy. Pasażerów błądzącego statku, wy |szowaniem banknotów. 
głodniałych i sponiewieranych nie wypuszczono | Dotychczas aresztowano w rozmaitych 
na brzeg. Stan ich stał się porostu tragiczny. Na | dzielnicach Nowego Jorku 11 mężczyzn i pes 
aa WSA gaze, statku władze greckie wna kobietę. W  „melinach” i kryjówkach 
arządziły przewiezienie ich na wyspę Sira. Pod k 7.000 £ h bank 
dano ich obdukcji lekarskiej, która w 120 wypad | bandy wykryto 7. ałszywycć now 
kach stwierdziła chorobę. Po prezbyciu 15-dnio- |ŁÓW 100-dolarowych. s Ń 
wej kuracji odstawiono grupę pasażerów do Sa-| Jak dotychczas udało się stwierdzić, szaja 
lonik, jednak i tu nie wpuszczono ich na brzeg. |ka puściła w obieg falsyfikaty na sumę co« 
Dopiero w Pireusie, po dłuższych pertraktacjach najmniej 3 miljonów dolarów. Na ślad orga» 
z Rumunja, Znalcziono wyjście z sytuacji. |nizacji fałszerskiej trafiono dzięki areszto< 
e wiorak pasażerów przeprowadzono z „Ve- r 

lcsu“* na rumuński siatck „Regale Karol“, który meniu przestępcy ? e pod pseudoni=. 
odplynął do Constanzy, dokąd zajechał wczoraj. | Mem „Caviar Jack”, który bywał w pierwa«. 
Turyści podpisali deklarację, że nie pozoslaną w |Szorzędnych restauracjach i zawsze płacił 
Rumunji. Będą aaytcimiast odstawieni do pocią- |banknotami 100-dolarowemi, które dopiero 
gu i przewiezieni do Polski. W najbliższą nie- | obecnie rozpoznano jako fałszywe. Praduko 
dzielę należy spodziewać się ich przybycia do |wane przez bandę banknoty są tak dosko«' 
Warszawy. nałe podrobione, że tylko specjalista może' 

odróżnić je od prawdziwych. 

Dotychczas nie udało się władzom wykryć 

centrali szajki, w której banknoty były dru; 
kowane. Istnieje prawdopodobieństwo, ża, 
znajduje się ona w jakiemś niepozornem mia 
steczku prowincjonalnem, 


W ten sposób iragiczna epopea 318 turystów 
palestyńskich będzie zlikwidowana. Obecnie wła 

Zbawcza błyskawica uleczyła 
niewidomą 


dze zajmą się dochodzeniem winy niefortunnych 
organizatorów, którzy narazili swoich pasażerów 
na ogromne slraty materjalne, sponiewieranie i 
tulaczke. 
Czasopismo „Nauczyciel Głuchoniemych i 
Niewidomych” podaje, że nad maleńka wio+ 
ską angielską Yorkshire rozszalała burzu 
Przez niezasłonięte okna pewnego domku 


CERSA STER ON ROKOZ I AW 

Książę Mdivani nie zna kryzysu 
wiejskiego, zamieszkałego przez rodziuę na- 
zwiskiem  Fernelay, wtargnęła do pokoju 


Książę Aleksy Mdivani, jeden z dwóch 
oślepiająca błyskawica. Tuż przed oknem 


braci znanych ze swych małżeństw ze sław- 

nemi gwiazdami filmowemi, jest mężem mul- 
stało łóżeczko małej czteroletniej córeczki 
Muriel. Gdy błyskawica oświetliła pokój, 


timiljonerki, córki właściciela licznych do- 

mów towarowych pod nazwą Woolworth, 

Huttona. W dzień urodzin swej żony wydał 

książę bankiet u Rietza w Paryżu, który ko- 

sztował 7000 funtów. Salę balową przemienio 

no w maurytańską ulicę. Najwyszukańsze 

delikatesy, a także orkiestrę jazzową spro- 

wadzono samolotami z Londynu. Samoloty 

wysłano też po gości do Wenecji, Londynu i |dziecko obudziło się i krzyknęło boleśnie. 

Madrytu. Stoły wspaniale przybrane, w róż-| Wkrótce jednak natychmiast zasnęło. Ale 
przebudzenie małej było najszczęśliwszą chy, 
ba chwiłą w zyciu jej rodziców. Dziewczyn: 
ka była bowiem od urodzenia niewidomą i 
żadne leczenie nie mogło jej pomóc, zaś pa 
obudzeniu się po owej burzliwej nocy krzys 
knęła nagle: Mamusiu, ja widzę, ja wszyst: 

ko widzę! 

Odzyskała wzrok dzięki błyskawicy, 


nokolorowych barwach, osiem dań i osiem 
gatunków win, z których każdy kosztował 
najmniej 5 funtów. Nie brakło też i baru 
cocktailów, którym zarządzał  najsławniej- 
szy mikser Paryża. Uczta przeciągnęła się 


RENSA 78 ssp wrdodnowi if "u; owe W W ow || 
do rana. Na gościiczekały aeroplany. Mał- 
żonkowie też odlecieli Księżna do Mowego 


318 tułaczy wraca do Warszawy |[ Dobry towar w dobrym gaście | 
Skład sukna B. Schönberg 
Jorku, a książę do Indji; na grę w polo. J 


Echa tragicznej wycieczki do Palestyny 
najtaniej w Krakowie, Grodzka 39 | 
miesiącu spotkają się w Honolulu... 


MOTOCYKLISTA. 
— Cóż to się stało, że nio widać naszego Joli- 
na? — pyta Freddy bywalców, z coctaiibaru. 
— Od czasu, gdy nabył motocykl, leży stale wł 
rowie, albo w łóżku. 


30. SIĘ POŻYCZA... 


— Ależ to dziwne, w całej swojej bibljotece poi NOSPR 
siada pan tylko jedną książkę? EGZAMIN. 

— Niestety! Jest to katalog książek, które po- Profesor (chemik): — Skąd pan wia najlepiej, 
życzyłem moim znajomym; to wszystko. co mi się | kiedy jakiś przedmiot jest ze oe „meta 


lu, czy nie? 
Student; — Zanoszę go do, Jombogihn= 


zostało z dawnego księgozbioru. 


= c a m M 


(Candide). 
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MARZENIA NOCNE 


Tłum. SALOMON DYKMAN. 


O wiem ja, że płacz mój — to jęk na ruinie, 

Co próżno kołata o serca z kamienia — 

Choć potok rzęsistych mych łez w płaczu spłynie — 
To chmura na pustce — wód słonych strumienie... 
Bo łzy me już stare — lat mają tysiące, 

Więc prysła ich moc, zimnych głazów nie ruszą; 

I czemu napróżno chcesz we łzie gorącej 

Pociechę nieść sercu, nieszczęsna ty duszo?.,, 


Jak szare, żałosne, pustyane hijeny 

Zawodzą bez echa, samotnie į głucho, 

0, Boże — obmierzły mi łzawe me treny, 

Co próżno wracają bez cienia otuchy... 

I żale me gorzkie z1d wieczną niedolą 

Obrzydły — rozpaczne, daremne, bezgłośne... 

Ty — Panie nad Pany! o, bądź Twoja wola — 
Gdy gniew Twój przeminie — łzy wyschną żałosne... 


Z mej celi mą głowę wychylę w żałobie, 

Do burzy zapłaczę i spytam, i w ikaniu 

Na chmury popatrzę — rozejrzę się w grobie — 
Czy miną ciemności? gdzież kres zagniewania? 
Czy zamilkł już wicher, czy prysły już chmury? 

l miesiąc zajaśniał i gwiazdy me ciche? 

Na ziemię spoglądam i patrzę do góry — 

Ach, głucho i mrocznie — tu noc ciemna, wicher... 


Już w łonie mię Pan mój uczynił żebrakiem 

l kij mi dał w dłonie i krzyknął mi: ruszaj! 

| praw twoich szukaj I kradnij, biedaku 

)la oczu twych światło i tchnienie dla duszy.. 
. progi obieżaj ty z torbą żebraczą — 

Idź w domy bogate i płacz o kęs chleba — 

Już siły wygasły w tem życiu tułaczem, 

Czyż długa to droga? zlitujcie się, nieba!... 


Ja, dziecię na śmieciu cuchnącem wyrosłem 
I w szmaty brudnego spowito zagniłe... 
Pierś wyschłą dostałem od matki żałosne| 

I z niej to ów kielich goryczy wypiłem. 

Od czasu onego wąż czarny tam żyje 

W mem sercu i jadem zapełnia me piersi — 
O. gdzież ja przed jego trucizną się skryję? 
I żyć już nie mogę, a Pan nie dał śmierci... 


Te modre zasłony — te niebios sklepienia, 
Gwiazdami tak świecą, jak perły jasnemi 

I wiatry powiewne, płynące w milczeniu 

Z cichemi anioły pokoju na ziemi, 

Co szepcą w cichości, w całusach, świecące 
Tajniki niebieskie dla każdej rośliny — 

Spokojne sny ciche — upojne — kojące... 

Nie dla mnie, nie dla mnie — potwornej gadziny... 


I w nocy — i w mroku, gdy s'ęgnę po lutnię. 
Gdy jeno czuwamy: ja wraz z utrapieniem, 
Gdy ciężko na sercu i głucho i smutno 

l oczy już wyschły, spłakane w znużeniu 

To wtedy, jak światło wypływa mi z mroków 
I resę pieśń niesie na serce łkające 

I łrę mi ociera, co skrzepła w mem oku.» 

O, nia chcę ja rosy... łzy daj mi gorgon, 


Dzban lez mi daj, Muzo! łez świeżych, serdecznych, 
Straszliwych, okropnych, a pełnych żałoby == 
Płyń — truwaj pomiędzy ruiny bajeczne — 
Do Ściany pójdź Płaczu, na Ojców siądź grobach, 
Przy drodze wygnańców stań z dzbanem żebra- 
czym — 
Niech każdy w niedoli da łzę, niech nie skąpi... — 
Ty zbierz łzy, póki wrą i wlej w czarę płaczu 
Łzy wszystkie do reszty, a żal mój ustąpi... 
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Pisarz, który chce być reformatorem 
- społecznym 


Gdy Upton Sinelair zgłosił przystąpienie 
do partji demokratycznej i gdy większością 
310.000 głosów przeciwko 130,000 został nu- 
minowany kandydatem partji demokratycz 
nej na gubernatora Kalifornji, prasa socja- 
listyczna wszystkich odcieni okrzyczała go 
jako renegata. Upton Sinclair, który przez 
długie lata był socjalistą i przy całej swej 
sympatji dla sowietów zawsze stanowczo od- 
graniczał się od komunizmu, protestując 
kilkakrotnie przeciwko nadużywaniu swegu 
nazwiska przez obóz komunistyczny, jest 
osobistością zbyt poważną, zbyt szczerą w 
swych intencjach, by można się z nim zała- 
twić w sposób tani i demagogiczny. A zre- 
sztą Upton Sinclair nigdy nie ukrywał tego, 
że chce bezpośrednio działać swą twórczu- 
ścią, że pisał nie dla samej tylko rozkoszy 


sławnym. Prześladował go wprawdzie pech, 
bo na drugi dzień po ukazaniu się tego dzie- 
ła nastąpiło straszliwe trzęsienie ziemi w 
San Francisco, tak, że prasa, inspirowana 
przez potężny trust mięsny, mogła go prze- 
milczeć, nie na długo jednak, bo sprawa by- 
ła zbyt głośna, tak, że musiał się nią zająć 
sam „Teddy” Roosevelt, ówczesny prezydent 
Stanów Zjednoczonych. Sinclair został na- 
wet zaproszony do prezydentą Roosevelta, 
który chciał go wysłać jako członka komisji 
państwowej do Chicago dla zbadania stosun 
ków, panujących w państwie trustu mięsne- 
go. Sinclair zaproszenia tego nie przyjął, wy- 
chodząc ze słusznego założenia, że komisja 
taka, jeśli ma odsłonić prawdę, musi być 
tajna. Okazało się, że Sinclair miał zupełną 
rację, bo chociaż prezydent Roosevelt wy- 


„> OLALI“ 


ŻYWIECKA FABRYKA PAPIERU 


S. A. w Żywcu 


POLECA SPECJALNOŚCI: 


1) TUTKI (gilzy) „ELDORADO'* w opakowaniu po 200, 150 i 100 sztuk 
TUTKI (gilzs) „ŻZYWiECKIiE” w opakowaniu po 100 sztak. 


2) Kalkę maszynową i 


£erwetki papierowe. 


pisania lecz by zbliżyć ku nam „utopję”, któ- 
rej był wiernym rycerzem. Można go uwa- 
żać za Don Kichota, za tantastę nieliczące- 
go się z rzeczywistością, lecz nie ma się żad- 
nych podstaw, by potraktowac jako renega- 
ta lub poprostu „skandalistę” goniącego tyl- 
ko za reklamą — jak to niestety uczyniło 
jedno z pism lwowskich. Wystarczy wziąć 
do ręki przedostatnie jego dzieło, które pod 
tytułem „Auf Vorposten* wyszło w języku 
niemieckim nakładem Malika, byśmy zrozu- 
mieli, jaką krzywdę wyrządza się temu czło- 
wiekowi, kwestjonując jego uczciwość. 

Jest to urodzony reformator społeczny, 
którego gna właśnie wprost religijna potrze 
ka wewnętrzna, nakazująca mu walczyć x 
kłamstwem, obłudą, bigoterją, wyzyskiem 
człowieka przez człowieka. Niema w jego 
twórczości ani jednego dzieła, które byłoby 
produktem czystej fantazji, któreby służyło 
tylko sztuce dla sztuki i nie brało swego pu- 
czątku z bezpośrednio danej rzeczywistości, 
domagającej się kategorycznie reformy. Są 
pisarze, którzy są wynalazcami i są pisarze, 
którzy są odkrywcami. Upton Sinclair nale- 
ży do tej drugiej kategorji, do której zre- 
sztą zalicza się też taki potentat jak Tomasz 
Mann. Można nawet powiedzieć, że reforma- 
tor społeczny wciąż przeszkadzał artyście, 
krępował jego swobodę, rozbiiał architekto- 
nikę jego dzieł, degradując je często gęsto 
do namiętnych reportaży. 

Miał już za sobą cztery dzieła, które prze- 
szły bez żadnego echa, a sławnym stał się 
dopiero po napisaniu ,Trzęsawiska”, w któ- 
rem zdemaskował brudne machinację tru- 
stu mięsnego w Chicago. Przedtem żył w 
Chicago przez siedm tygodni a gdy wrócił 
z Chicago, był blady i chudy, poczęści z kiep 
skiego odżywienia się, po części z przeraże- 
nia. 

A potem pisał to swoje dzieło, otrzymu- 
jac od przyjaciela jednego dolara dziennie, z 
której to kwoty musiał żyć wraz z żeną i 
dzieckiem, I nagle Uvton Sinclair stał się 


ołówkową. 
tapiery toaletowe „HYGIENA“ i MATADOR*. 


'słał komisję w zupełnej tajemnicy przed pra- 
są, trust mięsny o niej się dowiedział i wszyst 
ko uczynił, by prawdę zataić. A jednak ma- 
terjał, z którym wróciła komisja do Wa- 
szyngtonu, wystarczył, by przestano Sin- 
claira uważać za oszczercę. Niestety cała ta 
kampanja nie odniosła skutku, jakiego się 
autor spodziewał, a sam Siclair oświadczył 
potem, że godził „w serce publiczności u 
' skończyło się tylko na tem, a trafił przypaa- 
kowo w żołądek”. Miał zamiar oczyścić go- 
|spodarkę trustu, ale było to tylko iluzją. 
Nawet nie poprawił sytuacji robotników. 
Ale pocieszał się tem, że obudził w sercach 
obywateli amerykańskich nowe marzenia, 
chociaż obywatele ci nie wiedzieli jeszcze, w 
jaki sposób marzenie to można  urzeczywi- 
stnić. 

Ale Sinclair stał się nietylko sławnym, ale 
iteż pożegnał się ostatecznie z nędzą, bo 
„Trzęsawisko” przyniosło mu 30,000 dola- 
irów dochodu. Nie dał się jednak przekupić, 
jak to niestety bywa z innymi pisarzami. Nie 
trzeba sobie bowiem wyobrazić, że przeku- 
pywuje się pisarzy bezpośrednio, odbywa się 
bowiem to w ten sposób, że zapewnia się im 
dobrobyt, zyskuje się ich sławę, przyzwycza 
ja się ich do zbytku. Sinclair nie dał się 
skorumpować i pozostał wiernym sobie. Za 
pieniądze uzyskane z tantjem autorskich za- 
kłada natychmiast kooperatywę mieszkanio 
wą dla inteligencji, by dać Ameryce przy» 
kład, jak żyć powinien człowiek wolny. Sin- 
clair jest bowiem zdania, że utopje są od 
tego, by je realizowano. Można nawet powie- 
' dzieć, że przez całe życie był tylko w goni- 
twie za utopją, którą traktował jako prak- 
tyczny Amerykanin. Gdy utopja w postaci 
kooperatywy mieszkaniowej padła ofiarą 
płomieni, zaczyna Sinclair znowu swą goni- 
twę. 

Socjalizm nie jest dla niego religją przy- 
szłości, lecz musi się stać rzeczywistością. 
Jest nieraz naiwnym w tej swojej manji 
'ściągania na nasz padoł nedzy, krzywdy i 
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wyzysku — utopji lepszego jutra a doku- 
mentem tej naiwności jest jego książka o 
republice przemysłowej, w której zapowie- 
dział urzeczywistnienie socjalizmu w Sta- 
nach Zjednoczonych na rok 1913. Zamiast 
socjalizmu przyszła wojna światowa, w któ- 
rą wplątały się też Stany Zjednoczone nie 
bez przyczynienia się zresztą samego Sin- 
claira, który wierzył, że Stany Zjednoczone 
mają w tej wojnie do spałnienis. misję rato- 
wania demokracji przed imperjalizmem nie- 
mieckim. Swej książki o republice przemy» 
słowej nie wydał nigdy w drugim nakładzie, 
bo mimowoli skompromitował się, przepo- 
wiadając, że pierwszym prezydentem repu- 
bliki przemysłowo socjalistycznej będzie 
Hearst, magnat prasy  „żóltej', który w 
owym czasie udawał wprost radykalnego de- 
mokratę. Takie „wpadunki” miał nieraz ten 
pisarz, który wciąż walczy swoją sztuką u 
cele praktyczne, który jest niepoprawnym 
Don Kichotem, demaskującym obłudę współ- 
czesnego świata nie dla samej tylko rozko- 
szy demaskowania, bo są i tacy demaskowi- 
cze, lecz gwoli wychowaniu nowego pokole- 
nia. 

Takie też miał cele, występując nagle z 
partji socjalistycznej i przyłączając się do 
partji demokratycznej. Sinclair nie zmienił 
się, bo jako demokrata był dalej socjalistą, 
przypuszczał tylko, że o wiele łatwiej uda 
mu się socjalizm zrealizować, jeśli będzie 
miał do swej dyspozycji potężny aparat pań. 
stwowy. I znowu wyćzarował przed wyobra- 
źnią Ameryki wspaniałą utopię, którą na- 
zwał słóweczkiem „EPIC”, pochodzącem od 
skrótu słów „End Poerty in California”. 
Koniec nędzy w Kalifomji — nie mniej i nie 
więcej. Sinclair w swej szlachetnej naiwno- 
ści zamarzył o roli Stalina kalifornijskiego... 
Stworzy sobie nawet plan piatiletki, którą 
chciał zrealizować krok za krokiem. Na- 
przód dać pracę bezrobotnym przez objęcie 
fabryk, stojących nieczynnie i gruntów le- 
żących odłogiem, a potem zastąpienie wszyst 
kich podatków tylko jednym, a wreszcie 
stworzenie gospodarki bezpieniężnej zapo- 
mocą waluty, polegającej tylko na pracy i 
zaufaniu. Zrozumiałą jest rzeczą, że Świat 
finansów niebardzo był zachwycony tą uto- 
pją i że nawet w łonie partji demokratycz- 
nej rzucano mu kłody pod nogi. Sinclair ce- 
lu swego nie osiągnął, nie został gubernato- 
rem Kaliformji, nie wypędził stamtąd nędzy, 
nie usunął bezrobocia, ale skupił koło swej 
osoby przeszło 700,000 zwolenników. To mu 
chyba w zupełności wystarcza... 


M. KANTER. 
z=—O-I-0—— 


Z Pałacu Sztuki 


Unierzyński, — Łopuszniak. — Jabłoński. 


Wśród obrazów wystawionych przez Józefa U- 
nierzyńskiego w Pałacu sztuki znajdujemy takie 
temaiy jak: „Artysta i nachtnienie*, „Demon i ko- 
bieta”, „U schyłku podróży‘, obok „Salome“, „A- 
niołka z pastuszkiem" itp. 

Przypominają się dawne dobre czasy, 
obraz „tyle wyrażał... Kiedyto co pochylona gło- 
wa — to rezygnacja, co motyl — io lekkomyśl- 
ność, a skrzydła anielskie były tak rozpowszech- 
nione, jak dzisiaj okrzyczane dzbanuszki w mar- 
twych nalurach... 

Bócklinjada z trzecief ręki robiła tu swoje. Na 
tle wiosny o nieco rajskim wyglądzie uśmiecha 
się dziewczyna pelna dobrej myśli, bo w następ- 
nym obrazie móże się dźwignąć do roli „Natchnie- 
nia“, a w trzecim zaawansować wręcz na — De- 
mona... Tak, tasama dziewczyna, w tak różnych 
kreacjach. Dodajmy do tego, że nawet w aniel- 
skich kreacjach Unierzyński dba z całą naturalisty 
czną skruplatnością © wszystkie cielesne szczegó- 
ły swojego rozebranego anioła, na którego ramio- 
nach, często lis, lub inna lekka draperyjka czuły- 
by się stokrotnie naturałniej niż — skrzydła... 

Zostawiając narazie na boku sprawę sztuki (któ 
rej tu tak mało), nasuwa się myśl: czy tu, jak w 
calem pokoleniu podobnych malarzy nie było to 
wszystko — wybiegiem wobec „pruderji społeczeń- 
stwa? O „pogańskiej kul'uczę” nie zyl mowy, 
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kiedyto 


Kronika literacko-teatralna 


UMARŁA WDOWA JBHOASZA, Onegdaj smar- 
ła w Nowy Jorku wdowa po znakomitym poecie 
żydowskim Jehoaszu. Jak wiadomo, Jehoażz prze 
tłumaczył na język żydowski — Biblję. Po śmier- 
ci męża żona kontynuowała z mantiskryptów 
zmarłego dzieło swego męża. 

NOWA PREMJERA „TRUPY WILEŃSKIEJ". 
Tirupa Wileńska wystawiła komedję rosyjskiego 
uutora Aleksego Tołstoja pt. „Gwałtu, pieniądze" 
w inscenizacji Marka Arnsteina. 

SZTUKA GOLDFANENA WE WIEDNIU, A- 
leks Stein wystawił we Wiedniu znaną sztukę 
Goldtadena „Dwaj Kune Lemel“, Muzykę Goldfa- 
dena adaptował znany kompozytor żydowski He- 
noch Kohn, bawiący we Wiedniu. Przypominamy, 
że zeszlego roku ze sztuki Goldfadena uczynił u 
ras w Krakowie niezwykle barwne i interestją- 
ce widowisko Menachem Rubin. 

NOWY REPERTUAR „OHELU”, Hebrajski te- 
atr robolniczy „Ohel* przygolowuje „Młyn* Ber- 
gelsona w tłumaczeniu hebrajskiem Szlońskiego, 
„Szwejka“ Haseka i Molnara „Liliom“. 

MALI PIKON JAKO „MOTEL PEJSIE, SYN 
CHAZENA*, Jakób Kalich uzyskał zezwolenie od 
wdowy Szałoma Alejchema na przeróbkę drama- 
tyczną powieści wielkiego humorysty żydowskie- 
go „Motel Pejsie dem chazens*. Rolę tytułową 
giać będzie Mali Pikon. 

NOWE PREMJERY W ŻYDOWSKICH TEA- 
TRACH WARSZAWSKICH. W żydowskich tea- 
trach warszawskich zapowiadają nowe premjery: 
„Ararat”, „Teatr Młodych“ i teatr „Eldorado”. 

WYSTĘPY IDY KAMIŃSKIEJ W BIAŁYM- 
STOKU. Ida Kamińska rozpoczęła swe gościnne 
występy w Białymstoku, 

„DLACZEGO ZOSTAŁAM ŻONĄ TEODORA 
SZTEKERA*, Pod tym tytułem zaczęła pani 
Wanda Melzer, pierwsza żona zmarłego niedaw- 
no atlety Teodora Sztekera cykl feljetonów w 
„czerwonej“ prasie warszawskiej. W całym sze- 
regu pism ukazały się artykuły, ostro atakujące 
panią Melzer za ię nietaktowną gonitwę za sensa- 
cją. Warto zaznaczyć przy tej sposobności, że pa- 
ni Wanda Melzer wygłosiła w Warszawie odczyt 
o kobietach szczęśliwych. W „Kurjerze Polskim" 
czytamy, że „przybyły panie (prelekcja była prze- 
znaczona tylko dla płci pięknej) uznały w pewnej 
chwili, że tytuł odczytu nie ma nie wspólnego z 
jego treścią i zaczęły domagać się zwrotu pie- 
niędzy”*, Odczyt jednakowoż się odbył, a pienię- 
dzy za bilety nie zwrócono. Przypomnieć należy, 
że p. Wanda Melzer ogłosiła w swoim czasie w 
„Wiadomościach Literackich“ cykl reportaży „ży- 
dowskich*, które wywołały uczucie nicsmaku w 
żydowskiej opinji publicznej. 

„IGRASZKI MUZYCZNE* MACKENZIEGO W 
WARSZAWIE. Warszawski „Teatr Nowy“ wy- 
stawił „Igraszki muzyczne“, znaną u nas Ww Kra- 
kowie sztukę angielskiego autora Maokenziego. 
Sztuka ta w Warszawie nie miała powodzenia, 
dlatego, że Schiller posługując się nastnojowo- 
ścią ż czasów Maeterlinka i Przybyszewskiego, 
zbytnio „wygrywał* pauzy i milczenia. 

NOWE KSIĄŻKI W ROSJI SOWIECKIEJ. Pań 
stwowe wydawnictwo literatury pięknej w Rosji 
sow EAN a a ak ba A zapowiada na rok 1935 wydanie 1400 


więc w trochę perfidnej samoułudzie rozgrzesza- 
no nagość i frywolność — skrzydłami anielskie- 
mi. Posuwało się to jednak jeszcze dalej i sięgało 
nawet w obręb tematów religijnych, a tu wyra- 
dza się już sprawa w pewnego rodzaju — niewła- 
ściwość. Bo też trudno naprawdę zrozumieć ów 
coctail święłości i buduarowej atmosfery, ów 
brak poczucia wszelkich dystansów i demaskowa- 
nie ubóstwa swoich wyobrażeń religijnych, tak 
ciasno- familijnemi scenkami. Unoszące się posta- 
cie u El Greca mają w każdym przegubie swojej 
formy religijną egzaltację i nasilenie pędu wwyż; 

u Unierzyńskiego robi się z tego spirytystyczne 
jawi >, Musi tak być, bo do tego wszystkiego 
pozowano w pracowni, a cały nawał swojej aka- 
demickiej rulyny artysta chciał wyczerpać w tych 
tematach wizyjnych i nadziemskich. A w tem leży 
wlaśnie zasadnicza sprzeczność... 

Wladyslaw Łopuszniak ma w obrazach swoich 
wadę, cechującą wielu pośród młodych malarzy. 
"Tendencja, do używania reflektorów tam, gdzie 
koloru trzeba. Jego poczucie koloru jest jeszcze 
niedość rozwinięte, nalomiast w takim obrazie 
(rozmiarami największym )jak „Karciarze*, obej- 
muje on rellektorowem światłem grupę graczy, 
podczas gdy cała reszta, z ogrodem w głębi, to- 
nie w mętnych ciemnościach pozbawionych żarpeł= 
nie barwy; stosunek Światła do cienia nie jest 
umotywowany prawdą natury, a jako stosunek 
barwny jest zupełnie chybiony Lopuszniak ma 
wrażliwość nastrojową i pociąga go — naiwny 
nieco — moment dziwńości. Grupa rer'aśniona 
ludzi przy stolo wśród ciemności, — to nastrojo- 


dzieł w ogólnym nakładzie do 35 miljonów egzem 
plarzy. Będą to przeważnie wydamia klasyków 
rosyjskich i zagranicznych, z nowości zaś nowa 
dzieła Pilniaka, Seralfimowiczą, Sejfuliny oraz 
Ilia i Pietrowa. Szołochow pracuję obecnie nad 
drugą częścią „Zoranego ugoru" oram nad czwar- 
tym tomem „Cichego donu“, Z FHieratury zagra» 
nicznej wydane będą  przedewszystkiem dzieła 
Barbussea, Remarque'a i Sinclaira Lewisa. 

HISTORJA POLSKI W JĘZYKU -FRANCU- 
SKIM. W Paryżu ukazała się „Histoire de ba Po- 
logne" E. Krakowskiego z przedmową Pawła Va- 
lery'ego. 

ZGON OSTATNIEGO BOHEMIENA NIEMIEC- 
KIEGO. Onegdaj zmarł w Berlinie w 51 roku ży» 
cia Joachim Ringelnatz. Był to ostatni bohemien 
niemiecki, Zmarły nazywał się właściwie Hans 
Bettecher i urodził się w roku 1883. Był maryna- 
rzem i dlatego występował w kabaretach ze 
swym specyficznym repertuarem w stroju mary- 
nurskim. Był to właściwie poeta cichy i subtelny, 
z którego życie nasżych czasów uczyniło satyry- 
ka. Można porównać jego groteski z utworami 
Christiana Morgensterna, chociaż napewno nie 
dorównywują pod względem głębi utworom Mor- 
gensterna. Ringelnatz wydał kilka tomików poe= 
zyj, z których wielką popularnością cieszyły się 
„Allerdings“, „Kuttel- Daddeldu" oraz „103 Ge- 
dichte, wydane przed rokiem x okazji jego 50- 
lecia. Swe przeżycia podczas wojny, opisał w 
książce  autobiograficznej  „Ałs Mariner im 
Krieg“. Próbował też swoich sit na polu drama- 
tu, pisząc „Die Flasche“, Nigdy nie miał pienię- 
dzy, ale też nigdy nie był trzeźwy. Umarł w nę- 
dzy i opuszczeniu. O śmierci jego TJ, 
się dopiero po pogrzebie. 


2NADESŁANEŻ 
Dr. D. Wasserberg 


przeprowadziła się na 


ul. Juliusza Lea 2, Telefon 129-70 
i ord. w chor. jamy ustnej I zębów od 8—6 pap. 


_ Adwokat 
Dr. MOJŻESZ SCHILDKRAUT 


prowadzi kancelarie 
W KIELCACH, ul. Kilińskiego 17 


Hania Więcznerówna Eliasz Berglas 
Biecz Nowy Sącz 
zaręczeni w listopadzie 1934 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła mię. 1518 


Cyla Sznur Kiwa Kampf 
Szczucin 


zaręczeni 17 listopada 1934 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


we i dziwne; motyw pierwotowej maski WRS Ez zina ada E a WAWIE KL PE 
twarzy, szorstki mastrój świnek uciekających od 
przyćmionej szarzyzną chaty, — wszystko to ra- 
zem to maskarada dziwności, to pewne sensacje 
wyobrażeniowe — jak wspomniałem — naiwne 
dość, młode wiekiem, a © tyle mylne, że nie po- 
parte narazie dostateczną kulturą form i barw. 

Duży cykl akwarel wystawia Mieszko Jabloń- 
ski. Wszystkie niemal w  wyjaskrawionych ja- 
snych tonach, cechujących zresztą i jego olejne 
malarstwo. Obrazy „W hallu“ i „Na balkonie“ o- 
bok „Cieplarni* są najlepsze; w innych przy du- 
żej swobodzie w operowaniu plamą akwarelową, 
występuje pewna surowizna i ogólnikowość bar- 
wna, niezrównoważone często przejścia od jasne- 
go waloru (murów pałacowych n. p.) aż po glębo- 
ką ciemność partji drzewnych lub innych elemen- 
tów. 

Największe bogaclwo w tonacji barwnej wyka- 
zuje wspomniany właśnie motyw „Cieplarnie , zaś 
„Balkon“ i pokrewny mu „W hallu” zdecydowa- 
ną różową plamą twarzy, całą sylwetą, materją 
krzesła, balkonu i dalszego planu dają formalnie 
wyczutą całość, psuł nieco („Na balkonie") zbyt 
obcym walorem partji lewej. 

W wystawie bieżącej znajdujemy dobry cykl 
gwaszów Romana Zysakowskiego, ładne i w kos 
lorze bardzo Świeże „Tulipany“ Henryki Kerneró« 
wny, ponadto obrazy: Stan, Paciorka, J. Śliwki, 
dość dobrze stonowane pejzaże Fryd Haydera; 
grafiki Włodz. Kaweckiągo, P. Stellera, i in. s 

H. w. 
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Dyskusja nad spółdzielczością żydowską 


Lzystka w spółdzielczości żydowskiej 


Żywa dyskusja w „Nowym Dzienniku" dotyczą- 
es problemów żyd. spółdzielczości — świadczy o 
wielkiem znaczeniu spółdzielczości dla życia go- 
Spodarczego ludności żyd. i o wielkiem zaintere- 
sowaniu dla tej gałęzi gospodarczej żydostwa pol- 
skiego i o potrzebie jej rozbudowy. 

Mimo to twierdzę, że ogół społeczeństwa żyd. 
uie uświadomił sobie jeszcze należycie wielkiego 
wiaczenia gospodarczego, płynącego ze spółdziel- 
czości w przeciwieństwie do innych mniejszości 
taródowych w państwie, które w swoich ośrod- 
tach już dawno zorganizowały instytucje kredy- 
łowe i towarowe na zasadach spółdzielczości, 
wypierając kupca Żyd. z jego dotychczasowej 
placówki, Jedynie na polu kredytu okazało spo- 
kczeństwo żyd. pewne postępy, tworząc na ob- 
szarze państwa liczne banki spółdzielcze. Nieste- 
ty iw tym kierunku zakradła się u całego szere- 
pu banków tendencja, wypaczająca ideę spól- 
izielozości, ideą służenia ogółowi. Powstały licz- 
ae banki tzw. familijne, które postawiły sobie za 
cel zabezpieczenie bytu i egzystencji członków 
rajbliższej rodziny z wielką szkodą dla ogółu, 
Dopiero ingerencja państwa w ostatnim czacie i 
usiawa ó spółdzielniach z 13/3. 1954, kładzie kres 
temu nieżdrowemu zjawisku w życiu gospodar- 
czem. Do tego celu zmierza również likwidacja 
całego szeregu związków rewizyjnych,  rozsia- 
uych na terenie państwa i fuzja dotychczasowych 
związków rewizyjnych. 

Uważam atoli, że pozostawienie dwóch wzgl. 
trzech związków rewizyjnych żydowskich na ob- 
szarze państwa jest szkodliwe dla ruchu spół- 
dzielczego, gdyż istniejące i nowo powstać mają- 
ce spółdzielnie nie mogą być pionkiem w tej 
walce konkurencyjnej „międzyzwiązkowej* i dla- 
tego istniejące żyd. spółdzielnie przyklasną idei 
sluzjonowania pozostałych żyd. związków rewi- 
zyjnych w jeden związek, który się stanie w ten 
sposób reprezentacją siły żyd. ruchu spółdzielcze 
go w Polsce. 

Rzeczą związku rew. będzie w pierwszym rzę- 
dzie przeprowadzenie „czystki” tj. przeprowadze 
mie likwidacji „chorych* spółdzielni a mianowi- 
cie spółdzicini familijnych oraz tych spółdzielni, 
które nie posiadając własnego majątku, operują 
cudzym kapitałem, 

Około żyd. spółdzielni kredytowej winno się 
skupić całe społeczeńsiwo żyd. w danym powie- 
cic, Wszyscy kupcy, wsżyscy rękodzielnicy i wy- 


konujący wolne zawody winni przystąpić do spół 
dzielni jako członkowie — powiększając swoje- 
mi udziałami majątek instytucji kredytowej, ma- 
jącej służyć ogółowi. 

Na czoło instytucji powołać należy ludzi o wy 
robionem poczuciu społecznem, którzy honorowo 
i bezinteresownie wykonywać zechcą swoje obo- 
wiązki. 

Równolegle do instytucji kredytowej należy w 
danym powiecie powołać do życia spółdzielnię to 
warową, któraby ułatwiła drobnemu  kupcowi 
drogę do zaopatrzenia się w tani towar bez po- 
trzeby wędrowania do wielkiego miasta przy: na 
kładzie dość znacznych kosztów w poszukiwaniu 
za tańszym towarem. 

Rozumie się, że do zorganizowania takiej pla- 
cówki gospodarczej potrzebny jest wielki kapi- 
tał —_— niemniej przy energicznej pracy związku 
rewizyjnego, który ma możność wywarcia wpły- 
wu na amer. Fundation, dysponującej w Polsce 
wielkiemi funduszami — i ten problem da się ła- 
two rozwiązać, 

Przyszłość nasża leży żalem w naszych wła- 
snych rękach. 

DR. R. NEAMER. 
Prezes Rady Nadz, Banku Spóldzielcze- 
go w Żywcu i członek Rady Związku 
rew. w Warszawie, 
e e e 
Listę dyskutentów na temat spółdzielczo- 
ści zamykamy. W naszej tece posiadamy je- 
szcze kilka głosów, które zamieścimy w naj- 
bliższych numerach „N. Dz.', 
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d podatku 


Redak cja. 


Zwalnianie 
wojskowego 


Podatek wojskowy płatny jest zasadniczo w ter 
minie 30 dni od duty doręczenia nazaku przez wy 
dział wojskowy magistralu. Po tym termine ścią 
ganie podatku odbywa się w drodze egzekucyj" 
nej. Osoby, które mają prawo do ubiegania się 
o zmiesienie opodatkowania, powinny zglosić po- 
dania do wydziału wojskowego zarządu miejskie 
go. Zwolnieni mogą być bezrobotni zarejestro- 
wani, względnie osoby ubogic, posiadające za- 
świadczenia, wydane pizez władzę administra- 
cji ogólnej. 


—o$ KZ. 


Informator gospodarczy 


„FIRMA NAFTOWA:: 1) Pracownikowi umysło- 
wcmu należy wypowiedzieć w ostatnim dniu mie- 
kiąca. Wypowiedzenie listem poleconym z tej daty 
byłoby ważne, gdyby nastąpiło nie podczas urlo 
pu. W myśl bowiem art. 29 ustawy i w myśl orze- 
czenia Sądu Najwyższego O, I. 1404/30 z dnia 15 
października 1980 r. wypowiedzenie, dokonane pod 
Czas urlopu, jest bezskuteczne, choćby pracownik 
przeciwko wypowiedzeniu teniu nie oponował. 2) 
Wypowiedzenie pracownikowi fizycznemu obejmu- 
fe 14 dni kalendarzowych. Jeżeli robotnik nie pra- 
tuje, to należy mu się wynagrodzenie za 14 dni bez 
potrąceń (za wyjątkiem potrąceń na przymusowa 
spłaty), jeżeli zaś pracuje, to wypłaca mu się nor- 
nalnie. 

„LOKAL 1935", Za podatek lokalowy za czas 
łu 1 października b. r. odpowiedzialny jest ten, na 
którego nazwisko jest wystawiony nakaz płatniczy, 
Może Pan zatem wystąpić o sprostowanie nakazu 
płatniczego i wystawienie go na nazwisko właści- 
*ogo najemcy. 

„M. R.*":  Prezd kilku dniami donieśliśmy, że z 

iemcami ma być dopiero zawarta konwencja w 
rawie podwójnego opodatkowania, Do tego cza- 
M Niemcy mają prawo opodatkowywać obywateli 


polskich w Niemczech niezależnie od podatków, po” 
bieranych od tych samych dochodów w Polsce. 

„N. S“: Zaleganie z czynszem z tego okresu sta- 
nowi ważną przyczynę do wypowiedzenia w myśl 
art. 3, 6—9 ust. o ochronie lokatorów. 

„EMES“: Narazie jest to projekt i nie wiemy, 
czy i kiedy będzie on zrealizowany, wobec czego 
szkoda zastanawiać się nad tem, to Pan ma w przy 
szłości uczynić. 

„CZYTELNIK Z UL. MEISELSA*: Naszem zda- 
niem firma ta nie jest obowiązana do płacenia da- 
niny majątkowej w myśl dekretu Prez. R. P. z dnia 
24 marca 1933 r. oraz okólnika Min. Skarbu L. D. 
V. 27114/2/33 u dnia 6 czerwca 1933 r., ponieważ 
w roku 1938 firma ta przestała istnieć. 

P. S. BIEN, RUDNIK: Zmiana ta już nastąpiła 
przez wydanie rozporządzenia Prez. R. P. z dnia 30 
października b. r. (Dz. Us. Nr. 96 poz. 863), W myśl 
tego rozporządzenia sprzedaż piwa nie wymaga już 
specjalnego zezwolenia, lecz tylko rejestracji. — 
W miejscowościach, liczących do 5.000 mieszkań - 
ców minister skarbu będzie mógł uchylać pobiera- 
nie opłat od hurtowej i detalicznej sprzedaży spi- 
rytusu i napojów alkoholowych. Uchylony został 
przepis ustawy z dnia 21 marca 1931, zakazujący 


Przy cierpieniach hemoroidalnych, objawach ob: 
rzęku wątroby, obstrukcji, popękaniach kiszki gru: 
bej, owrzodzeniach, parciu na mocz, bólu w krzy- 
żu, ucisku w piersiach, niepokoju serca, zawrotach 
głowy, — stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa*, sprawia zawsze przyjemną ul- 
gę, niekiedy i zupełne wyleczenie. — Zal, przez lek. 
EPE OE ORC l 


sprzedaż napojów alkoholowych, zawierających 
ponad 45 stopni alkoholu. Został również zniesio* 
ny przepis ustawy przeciwalkoholowej, określają: 
cy ilość miejsc detalicznej sprzedaży, napojów al- 
koholowych w całem państwie na 20.000. 

„700%: Nie chce nam się poprostu wierzyć, aby 
adwokaci, u których Pani była, nie wiedzieli nie o 
istnieniu moratorjum dla długów hipotecznych. — 
Otóż ustawa s dnia 29 marca 1933 o ulgach w za- 
kresie oprocentowania i terminów spłaty wierzytel- 
ności hipotecznych (Dz, Ust. Nr. 25 poz. 218 z r. 
1938) wprowadza zastanowienie egzekucji wierzy» 
telności hipotecznych powabgnkowych i obniża o- 
procentowanie tych wietzytólności do 6 proc. rocz- 
nie. Ustawa ta obejmuje wszystkie wierzytelnośc! 
hipotetzne prywatne, powstałe w okresie do 1 lip 
ca 1832. Motstorjum to, które miało upłynąć 1 pa- 
żdziernika b. r, zostało przed kilku tygodniami 
przedłużone o dalszy tok, 

„STAŁY CZYTELNIK, RZESZÓW": Bezpłatne 
zatrudnianie uczniów przemysłowych jest wzbro- 
nione w myśl art. 116 znowelizowamego prawą 
qrzemysłowago. Ponieważ jednak w myśl art. 2 te 
go prawa dentyści nie podlegają jego przepisom, 
przeto, naszem zdaniem, przepis ten nie ma do den- 
tystów zastosowania. 

„WDZIĘCZNY ABONENT DŁUGOLETNI“: 1) 
Kartę rejestracyjną należy wykupió w tym urzę- 
dzie, w którym Pan wykupuje patent. 2) Naszem 
zdaniem wolmo magazynierowi wydawać z maga. 
zyńu towary wprost odbiorcom w podany sposób, 
albowiem czynność ta może być uważana za pako- 
wanie towarów, a czynność taka jest w myśl art. 
22 dozwolona dla składów. 

„FOTO 3, NOWY SĄCZ“: Dokonywanie sposo- 
bem okrężnym zdjęć fotograficznych t. zw. „a la 
minute“ bez retuszowania, nie jest rzemiosłem, lecz 
należy do kategorji drobnych świadczeń natury 
przemysłowej. Z uwagi na to, od ubiegających się 
o licencję ha ten przemysł nie wymaga się przed- 
stawiania dowodów uzdolnienia, przepisanego dla 
przemysłu rzemieślniczego. (Okólnik M. P. ż H. z 
dnia 17 lipca 1928 Nr. P. A. 1878). Okólnik ten ma 
zastosowanie do wszystkich zajmujących się zawo- 
dowo fotografowaniem migawkowe na ulicach I 
piacach publicznych. Dopiero gdy ktoś postawił 
(m. b. za zgodą odnośnej władzy gminnej) na da- 
nym placu urządzenia dla stałego ulokowania swe- 
go przedsiębiorstwa, wówczas przedsiębiorstwo to 
wymaga dowodu uzdolnienia. (Pismo M. P, i H. z 
dnia 10 września 1929 Nr. P. A. 3055 do Urzędu 
Wojew. w Poznaniu).  Naszem zdaniem musi Pat 
mieć przedewszystkiem kartę rzemieślniczą. Poza- 
tem musiałby Pan mieć świadectwo przemysłowe 
VIII. kategorji (jeżeli pracowałby Pan bez pomoc- 
ników) oraz musiałby Pan ewentualnie opłacać po- 
datek obrotowy i dochodowy. 

P. JAN JARZYŃSKI: Adresów firm z0 wzglę' 
dów zasadniczych nie podajemy. Otrzyma Pan w. 
każdym sklepie radjotechnitznym, 

„WOLNY ZAWÓD“: Goreeciarstwo nie jest rze 
miosłem, a zatem nie musi Pani mieć karty rzemie: 
ślniczej, lecz wystarczy patent. 

„SHYLOCK“: 1) Księguje się tak samo. 2) Dwą 
procent od wszystkich, wymienionych sprzedaży. 

„STAŁY CZYTELNIK, TUCHÓW*: Fabryka 
wody sodowej nie jest rzemiosłem, a zatem nie pod 
pada pod cytowany obowiązek nabycia karty rze: 
mieślniczej, 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 25. XI. 1934 


Cesarz Franciszek Józef I. 


nie chciał dopuścić do rewizji procesu Hilsnera 


Czytelników „Nowego Dziennika”, czyta- |na miejscu przez Hilsnera wskazanem. 


jących w naszym odcinku powieściowym sen 
sacyjny reportaż Brunona Adlera p. t. ,Spra 
wa Leopolda Hilsnera”, napewno zainteresu 
je artykuł, który ogłosił w tych dniach dr. 
Oskar Fischer, profesor uniwersytetu nie- 
mieckiego w Pradze, na łamach „Sozialde- 
mokrat', centralnego organu niemieckiej 
partji socjalistycznej Czechosłowacji. Oto 
fragment tego rewelacyjnego artykułu: 

„Hilsner głównie dlatego zasądzony zo- 
stał jako morderca Agnieszki Hruzy, ponie- 
waż tzw. „świadek koronny” Pesak  twier- 
dził, że bezpośrednio przed czynem widział, 
jak Hilsner wyszedł z lasu a następnie po- 
szedł znowu do lasu, przyczem obserwować 
to miał z odległości 800 metrów. Rozpozna- 
nie człowieka na odległość więcej niż % kilo- 
metra i utożsamienie jego identyczności — 
jest rzeczą tak nieprawdopodobną, że w nor 
malnych warunkach nie traktowanoby ta- 
kiego zeznania świadka poważnie, nie mó- 
wiąc już o tem, że nie widzianoby w takiem 
zeznaniu okoliczności obciążającej. Mimo, że 
próba z Pesakiem na miejscu zbrodni przy 
zachowaniu tejsamej odległości wypadła cał 
kiem marnie, pozostało: zeznanie Pesaka w 
ówczesnej atmosferze, którą nazwać można 
poprostu psychozą, głównym momentem ob 
tiążającym, tembardziej, że Hilsnerowi ali- 
bi nie udało się w całej pełni. Hilsner utrzy- 
mywał mianowicie, że w późnych godzinach 
popołudniowych owego dnia, w którym do- 
konany został mord, grał w karty ze swymt 
thrześcijańskimi kolegami Selingerem, Dwu 
raczkiem i Leixnerem, i to w miejscowości, 
która znajduje się w kierunku wprost prze- 
tiwnym od miejsca czynu. Towarzysze Hils- 
nera zaprzeczyli jednakowoż jego  zezna- 
niom. 

Gdym był jeszcze asystentem na klinice 
psychjatrycznej w Pradze, doniósł mi pewne 
go dnia starszy dozorca, że jakiś pacjent o- 
powiedział mu, że mógłby udzielić ważnych 
informacyj o procesie Hilsnera i że wie, że 
Hilsner jest niewinny. Pacjent ów chciał ze 
mną mówić. Kazałem go sobie sprowadzić ; 
był to jeden z towarzyszy Hilsnera, na któ- 
rych oskarżony się powoływał Ów pacjent, 
-- nazwijmy go świadkiem A., ponieważ na- 
gwiska są teraz bez znaczenia — oświadczył 
mi, że przypomina sobie całkiem pozytyw- 
nie, że Hilsner w dzień mordu był wraz z 
nim i dwoma jeszcze innymi towarzyszami 


Swoje zeznania i zeznania dwóch innych 
swych towarzyszy określił jako nieprawdzi- 
we, ponieważ on i iego towarzysze, jak zre- 
sztą cała Polna, pozostawali pod olbrzymim 
naciskiem opinii publicznej; cała Polna ży- 
wila wrogie uczucia dla Żydów, a to pod|ę 
wpływem agitacji; byli też w Polnie ludzie z 
Pragi, m. in. redaktorzy, którzy podjudzali 
ludność, namawiając ją do zeznań obciąża- 
jących Hilsnera. On i jego dwaj towarzysze 
zanim poszli do sędziego śledczego, zastana- 
wiali się, co mają zeznawać, a chociaż on był 
za tem, by zeznawali prawdę, dwaj jego to- 
warzysze przegłosowali go pod hasłem 
„Trzeba Żyda wpakować!” Pacjent A. w kil- 
ku dalszych rozmowach wciąż podkreślał, 
że to, co teraz zeznaje, jest czystą prawdą. 

Poinformowałem o tem obrońcę Hilsnera, 
adwokata dra Aurednicka. Ten upatrywał 
w tych zeznaniach podstawę do wznowienia 
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procesu. Przed sądem opisałem jako rzeczw- 
znawca warunki, wśród których zeznał pa- 
cjent A. Wkrótce poinformował mnie dr. 
Aurednicek o rezultatach poszukiwań za 
dwoma innymi świadkami. Sprawozdanie 
było rewelacyjne: Jeden zmarł jako epilep- 
tyk w stanie zupełnego zidjocenia; drugi 
znajdował się w zakładzie dla umysłowo cho- 
rych, a stan jego zdrowia umysłowego był 
tego rodzaju, że nie można go było przesłu- 
chać. 

Przez dłuższy czas niczego więcej w tej 
sprawie nie słyszałem; dopiero po wielu mie- 


pod gwarancją wysyła ba- 
gaże i eksportuje towary 

najtaniej 
DOM SPED. SZAMROTA 
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siącach doniósł mi dr. Aurednicek, że udało ; 


mu się pozyskać dla sprawy wznowienia pro 
cesu samego ministra sprawiedliwości, któ- 
remu przedłożył cały materjał. Nie doszło 
jednak do tego, ponieważ Cesarz Franciszek 
Józef wypowiedział się energicznie przeciw- 


ko wznowieniu, oświadezając, że ma już dość 


procesu, który wywołuje tyłe namiętności 
w społeczeństwie i że Hilsnerowi powodzi 
się całkiem dobrze w zakładzie karnym, w 
każdym razie lepiej, niż mu się powodziło 
na wolności. 

Taki był epilog bajki o mordzie rytualnym 
w Polnie!” 


Sprzedaż listów Napoleona I. 


Dnia 14 bm. miała się odbyć w żnanej pa 
ryskiej sali licytacyjnej Hotel Drouot sprze 
daż zbioru książek i dokumentów historycz: 
nych z epoki napoleońskiej, tudzież listów 
własnoręcznych Napoleona I. 

Zbiór ten, składający się z 276 numerów 
i należący do kolekcjonisty francuskiego, p. 
Emila Brouweta, miał być z woli właściciela 
sprzedany w całości, ale przed samem rozpa 

częciem sprzedaży zgłosił się przedstawiciel 
francuskich architektów i wyłączył z niego 
około stu numerów, co do których zapadnie 
decyzja rządowa, czy na mocy prawa. pierw- 
szeństwa, przysługującego w takich razach 
rządowi, mają być wcielone do archiwów 
państwowych, czy też zwrócone właścicielo- 
wi. 

Niemniej jednak i sprzedaż pozostałej czę 
ści zbioru, z której osiągnięto ogółem okoia 
155.000 franków, budziła wielkie zaintereso- 
wanie, w tej części bowiem znajdowało się 
kilka listów Napoleona. 

Jeden z nich posiada bardzo rzadki pod- 
pis „Napoleone di Bounaparte”. Przyszły ce 


sarz pisząc go, liczył dopiero 16 lat, gdy 
mianowany był porucznikiem artylerji, da 
dyrektora uczniów królewskich małego se- 


minarjum w Aix-en-Provance, Amieilha. — 
Ze względu na rzadkość podpisu, współubie- 
gano się o ten list zawzięcie. Wreszcie nabył 
go za 21.000 franków zbieracz nowojorski, 
Wells. 

Listy miłosne Napoleona są również bar- 
dzo rzadkie i poszukiwane. Nie dziw więc, 
że o jeden z nich, który Napoleon pisał dnia 
3 thermidora IV roku w Castiglione do 
swej żony Józefiny, późniejszej cesarzowej, 
pełen namiętnych, wyznań miłosnych, a koń 
czący się słowamii: „Żegnaj piękna i dobra 
tak niezrównana, całkiem boska. Tysiąc ca- 
łusów...” — licytowano sie pue goręcej, 
niż o wspomniany po 

Przetarg tego listu rozpoczął się od 20.000 
franków i w końcu, po żywej utarczce ze 
zbieraczem londyńskim Maggsem, nabył go 
pewien księgarz paryski za 46.300 franków! 

Zapewne więc rzadki ten autograf pozos- 
tanie we Francji. 

Znalazł się też w zbiorze p. Brouweta au- 
tograf syna Napoleona I, podpisany: ,,Ksią- 
że Reichstadtu, urodzony król Rzymu”. Au- 
tograf ten sprzedano za 8.300 franków. Na- 
tomiast za list Józefiny do Barrasa zapłacu- 


no tylko 5.100 franków. 
| OC 
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prawaLeopoldaFiiisnera 


To idealizowanie wywołuje pierwsze krytyczne 
odruchy; wprawdzie nikt jeszcze nie odważa się 
na nie głośno, lecz coraz częściej dają się sły- 
szeć wyrazy niedowierzania i podejrzenia. Wszak 
od samego początku wypowiedziała się opinja 
ludu przeciw Janowi Hruzie. Zachowanie matki 
przed wykryciem, podczas i po wykryciu mor- 
derstwa, dawało wiele do myślenia, kawał wu- 
farskiego fartucha jest jednem z najważniejszych 
corpora delicti, wzajemny stosunek członków ro- 
lziny był dość podejrzany, a ponadlo należy 
wziąć pod rozwagę śmierć ojca Hruzów, będącą 
do dzisiaj tematem «wiejskich plotek. Opierając 
się tylko na faktach, wynikających z protokołu, 
Łajętego podczas rozprawy zyskuje Masaryk po- 
ważmą iłość szczegółów obciążających. 

Raz jeszcze rozprawia się Masaryk z teorją 
mordów rytualnych w pracy pt. „Logiczna kon- 
sirukcja winy Hilsnera', Ułegając przemożne:nu 
wpływowi pism duchownego pochodzenia, uzale- 
żnionych w zupełności od Augusta Rohlinga, do 
patruje się cała ludność Europy Środkowej w 
wypadku z Polny typowego przestępstwa rytual- 
nego. „Można — w len sposób cytuje Masaryk po- 
wszechną opinię kół klerykalnych — co do lych 
lub owych dawniejszych dowodów mordu rytual- 
nego mieć swe zasirzeżenia, — wypadek z Pol- 
ny jednak jest całkiem jasny, a jego wielka wart- 
lość dla miłośników prawdy z prawdziwego ca- 
tolickiego punklu widzenia, polega na tem, Że 


przez swą naoczną pewność zdołał przekonać 
raasy. Nie potrzeba nam filologicznej analizy nie- 
kiórych ustępów Starego Testamentu, talmudu 
czy jego komentarzy, w Polnie cała hisiorja mor: 
du rytualnego znalazła swe odbicie w zamordo- 
waniu chrześcijańskiej dziewczyny*.. — „laz 
jeszcze przeprowadza Masaryk swe gruntowne, 
żmudne, bystre dochodzenia. Zostało przez leka- 
rzy udowodnionem, że trup nie był całkiem wy- 
krwawiony, cięcie na szyi nie miało charakteru 
„rytualnego“; manipulacje dookoła trupa wyhlu- 
czają wszelkie prawdopodobieńsiwo jakiegoś © 
brzędu religijnego. I znowu zastanawia się nać 
kwestją miejsca i czasu czynu. 

Dia stwierdzenia czasu polega na Świadku, pe- 
wniejszym, niż każdy inny: na zegarze w Polnie. 
Na tym zegarze było dziesięć po piątej, gdy wo- 
źpica GCink widział Hilsnera, biegnacego w slro- 
nę lasu wraz z towarzyszami. Na tensam zega“ 
towołuje się świadek Pesak, który kwadrans po 
piątej zoczył Hilsnera, opierającego się na bia- 
łej lasce, wypatrującego swą ofiarę. W przecią- 
gu zatem lych pięciu minut, odbył rzekomo mor- 
¿erea drogę z miejsca, gdzie go dostrzegł C.nk 
co tego, gdzie polem wykryto zwłoki, która to o- 
uleglość wedlug AK wymaga dwudziestu 
ininut pieszej drogi; słamiąd pobiegł prosio w 
kierunku Noia Mniejszego, wylamał so- 
bie, — jak brzmi oskarżenie bezpośrednio pzzca 
czynek — palyk, Ściągnał z niego kore i obrobii 


go starannie, galopem popędził dalej, chcąc do- 
gonić i zagadnąć Womelowaą, zawrócił, przysta- 
nął w pobliżu miejsca wykrycia zwłok — to 
wszystko, na co każdemu innemu nie wystarczy 
łaby pełna godzina, opanować w pięciu minutach, 
jest dziełem nie byle jakiem, tem bardziej, że dro- 
ga pod wpływein deszczu o wiele trudniejszą by 
ła do odbycia, niż normalnie. Lecz swój rekord 
w biegu prześciga jeszcze techniką cięcia rytual- 
nego. Ponieważ Agnieszka dopiero około trzech 
na szóstą mogła znaleść się w lesie, Hilsnera zaś 
już o szóstej, może nawet przed szóstą z powro- 
tem widziano w mieście, pozostawało mu dla sa- 
mego napadu, ną dość skomplikowane ściagn.ę- 
cie krwi, na manipulacje dookoła trupa i garde- 
roby, na wyłamanie i rozmieszczenie drzewek, w 
najlepszym wypadku znowu zaledwie 5 minut. 
Fakiycznie zaś jest wątpliwe, czy mord rytual- 
uy, przedstawiony przez oskarżenie dałby się u- 
skutecznić w 30 minutach. 

Jeżeli zeznanie Cinka jest słuszne, muszą szcze- 
góły, zapodane przez Pesaka być fałszywe 
Stwierdza to nietylko zegar. Próby wzroku, prze- 
prowadzone przez samego Masaryka i na jego 
zlecenie w lesie berezyńskim zadają kłam zezna* 
niom koronnego świadka. Wszystko, co powice 
dział, jest wytworem aulosugestji, gazeciarskich 
bzdur, z ust do ust podawanych plotek. Także u 
zasadnienie lego, że zgłosił się tak późno, gdyż 
nie chciał pozbawić się zarobku u Żydów, jest 
r.eprzekonywujące. Masaryk podaje zestawienie 
wszystkich robót, jakie Pesak w ciągu ostatnich 
dwu lat wykonał dla żydowskiej klijenteli. Przy“ 
niosły one Świadkowi wszyslkie razem =— zale 
uwie kwotę trzech i pół guldenów. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- 


Chemik Dr. Juljusz Flaszen 


Analizy moczu, kału, plwocin, chemja krwi. Labo- 
ratorjum chemiczne mikroskopowe — Kraków; ul. 
Zyblikiewicza 5. Tel. 148-07. — Prowincja pocztą. 
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Do wszystkich Komitetów 
Lokalnych i mężów zaufania 
Organizacji Sjonistycznej ! 

Proklamowana akcja, mająca na celu zebranie 
dalszej kwoty, potrzebnej celem dotrzymania umo- 
wy zawartej z Centralą Keren Kajemet Leisrael w 
Jerozolimie w sprawie uzyskania ziemi pod kolo- 
nizację ziemi dla 50-ciu rodzin z org. „Akiba“ jest 
w pełnym toku. Wiadomości, jakie nadchodzą z 
calego szeregu miejscowości świadczą o wielkiem 
zainteresowaniu i ofiarności społeczeństwa żydow- 
skiego na powyższy cel. W całym szeregu miejsco- 
wości akcja została już z nadzwyczajnym wynikiem 
ukończoną, a w innych jak z nadchodzących wia- 
domości wynika, akcja jest z pełnym sukcesem 
prowadzona, 

Ze względu na to, że akcja ta ma być najpóźniej 
Ł dniem 1 grudnia ukończoną i zlikwidowaną, 
zwracamy się do wszystkich Komitetów Lokal- 
nych z apelem i wezwaniem, by w pozostającym im 
jeszcze do dyspozycji czasokresie aktję tę przepro- 
wadzili z całą energją i ofiarnością, na jaką zasfu- 
guje ze względu na szczytny cel, który nam w tej 
akcji przyświeca. 

Do 1 grudnia akcja ma być przeprowadzoną z 
pelnym sukcesem. Tego wymaga od nas obowią- 
zek wobec wziętego na cię zobowiązania. 

Wszystkich Towarzyszy wzywamy zatem do o0- 
liarnej pracy dla zapewnienia pełnego sukcesu dla 
akcji! i 

Egzekutywa Krajowej Org. Sjonistycznej 
dla zach. Młopolski i Sląska. 


Do współpracowników naszych 
w Krakowie! 


W „związku z tem, Że akcja celem zebrania tra- 
kującej kwoty dla dotrzymania umowy, zawartej 
z Centralą Keren Kajemet Leisrael w Jerczolimia 
w sprawie ziemi 'dla 50-ciu rodzin z org. „Akiba“ 
zach. Małopolski i Śląska, ma być z dniem 1 gru- 
dni ukończoną, zwracamy się na tej drodze do 
wszystkich współpracowników z tejże akcji w Kra- 
kowie, którzy bloczki dla zbiórki już odebrali, by 
akcję w czasokresie do 1 grudnia ukończyli, a do 
tych wszystkich Towarzyszy, którzy bloczków je- 
szęze nie otrzymali, by takowe podjęli, ażeby umo- 
żliwić zakończenie zbiórki także w Krakowie, w za. 
kreślonym wyżej czasokresie. 

Egz. Kraj. Org. Sjon w Krakowie. 


ni 


„Encykłopedja mówiona” 
w rozgłośni krakowskiej 


„Eneyklopedja mówiona“, zapoczątkowana przed 
kilku tygodniami, została przyjęta przez słuchaczy 
krakowskich bardzo przychylnie. Skwapliwie komy- 
stają oni ze sposobności uzupełniania swych wiado- 
mości z wszelkich dziedzin wiedzy. W formie kilko- 
minutowych popularnych referatów  „opracowywa. 
mych przez wybitnych fachowców (profesorów 1 na- 
ukowych pracowników Uniwersytetu), udzielono do: 
tvchczas odpowiedzi na kilkanaście zagadnień z za- 
kresu geografji, językoznawstwa, muzykołogji, go- 
spodarstwa, polityki i sportu. Audycje odbywają się 
dwa razy na miesiąc, w pierwszą i trzecią środę, pod 
kierunkiem jnż. Btamisława Broniewskiego. 
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Winowajcy katastrofy kolejowej 
w Krzeszowicach 


staną wkrótce przed sądem 


(rg). Straszna katastrofa kolejowa w Krzeszowi- 
cach, jaka wydarzyła się w dniu 2 października br. 
znajdzie niebawem swe echo. Przed sądem krakow- 
skim rozpocznie się w najbliższym czasie wielki 
proces przeciw sprawcom nieszczęsne: katastrofy. 

Donosiliśmy już, iż w wyniku dochodzeń, 
wszczętych na miejscu katastrofy, aresztowano 
kilka osób. Przeciw Bartłomiejowi Ziembińskiemu, 
zwrotniczemu, Antoniemu Drabikowi, blokowemu, 
Gabrjelowi Nieciowi urzędnikowi ruchu i Antonie- 
mu Kaczmarkowi, konduktorowi wszczęie zostało 
śledztwo sądowe. Prowadził je przez kilka tygodni 
sędzia śledczy, dr. Rogowski, a wyniki śledztwa, po 


|. Podziękowanie. | =P a mnm n AA. 

P. T. Tow. Ubezpieczeń „ORZEŁ“ oddz. w Kra- 
kowie, WP. Dyr. Singerowi oraz WP. Dr. Zan- 
kerowi za życzliwe i lojalne ustosunkowanie się 
w sprawie likwidacji szkody kradzieżowej, wy- 
rażają tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 
1525k Griinbergowie. 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Dziś 
w soboię premjera satyrycznej komedji Anatola 
Sterna „Ludzie genjalni“, granej w swoim czasie 
z olbrzymim sukcesem w Warszawie. Komedja 
Sterna odznacza się żywiołowyin humorem, ak- 
cja o zawrolnceimn tempie i szeregiem pierwszo- 
rzędnych scen komicznych, którym towarzyszyć 
będą na sali wybuchy homeryckiego śmiechu. 
Komedja, reżysersko opracowana przez Jonasa 
Turkowa, olrzy:nała doskonałą obsadę z Djaną 
Blumenfeld i J. Turkowem na czele. Nowa pre- 
mjera zapowiada się jako nieprzeciętne ewene- 
ment w życiu teatralnem Krakowa i wywołała 
żywe zainteresowanie w sferach kulturalnych na 
czes miasta. Dziś dwa przedsiawienia, o godz. 
5 pop. (po cenach zniżonych) i o godz. 830 wie- 
czór. Sprzedaż bilelów od godz. 2 pop. w kasie 
teatru. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj 
w sobotę ukaże s'ę komedja G. B. Shaw'a „Nigdy 
ric nie wiadomo “Ton Never Can Tell) w prze- 
kładzie Fłorjana Sobieniowskiego. Komedja ta 
powtórzona będzie jutro wieczorem. Julro popo- 
łudniu „Piękna Marsyljanka". 

— I. CYWIŃSKA, A. DOBOSZ, N. MOSSAKOW 
SKI W „BALU MASKOWYM, W poniedziałek 
26 bm, dana będzie romantyczna opera J. Ver- 
diego „Bal inaskowy*. Operę tę uświetnią wystę- 
py pp. I. Cywińskiej w partji Amelji, A. Dobo- 
sza jako hr. Ryszarda i E. Mossakowskiego w po 
pisowej partji Renata. 


.-— PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W BA- 
GATELI, Grzeczne dziec: zaprasza teatr dla dzie 
ci „Bagalelka* na przepiękna bajeczkę, która o- 
icgrana zostanie w niedzielę 25 bm o godzinie 
11 przedpoł. Wystawiona zostanie sziuczka pt. 
„Wesele lalki“ w wykonaniu małych artysiów ze 
czkoły baletowej Aniwiy Wery Wachsmanówny. 
Bilely sprzedaje kasa Bagateli. 

— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA: Dziś poraz 
ostatni komedia Al. hr Fredry „Gwałlu co się 
dzieje“. 


= —0— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


APOLLO: „Co mój mąż robi w nocy?*, 

ADRIA: „Viva Villa“ (Wallace Beery). 

ATLANTIC: „Porucznik Morand“ (Loretta 
Young) i „Kocha... Lubi... Szanuje“ (Pogorzelska, 
Ton). 

BAGATELA: „Obiad o 8-mej“ (Wallace Bee- 
ry i Marja Dressler) oraz rewja „W szeroki 
świat”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Dzielni wojacy* (Pat i Pa- 
tachon). 

MUZEUM: „Mój przyjaciel król“. 

PROMIEŃ: „Moje marzenie lo ty“ (Liljan Har 
vey i „Karioka“ (Dolores del Rio). 

SŁONKO: „Fantomas“ (Ricardo Cortez) i „Uli- 
ca w poprzek”. 

SZTUKA: „Koci pazur“ (Harold Lloyd} 

ŚWIT: „Pożar nad Wołgą” (Albert Prejean, In- 
kiszynow). 

UCIECHA: „Frasquita* (komedja muzyczna wg 
Lehara). 

WANDA; „Taniec miłości" (Joan Grawford). 


jego zamknięciu, zostały przesłane do prokuras, 
tury. 

Na podstawie wyników śledztwa sporządzony, 
został przeciw wyżej wymienionym akt oskarżenia, 
Prokurator dr. Boryczko wygotował akt oskarże- 
nia — obejmujący 24 stron pisma maszynowego — 
o występek z art. 230, tj. nieumyślne zabójstwo, 
Akt ten przesłany został do sądu, gdzie wyznaczo- 
na zostanie rozprawa. W toku procesu przewinie 
się przez salę sądową kilkudziesięciu świadków, o- 
raz biegłych, rekrutujących się z najwyższych dy- 
Znitarzy w kolejnictwie polskiem, 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 23. 11 1934. Akcje niejednolite, Dolar 


bez zmiany. 

Akcje bankowe: Bank Polski %. 

Papiery procentowe: 5-proc. Poż. Konwersyjna 
62.15, 3-proc. Prem. Poż. budowlana 44.50, 4-proc, 
Prem. Poż. dolarowa 53, 

Zebranie giełdowe przeszło pod zmakiem ten- 
dencji na ogół utrzymanej, Zapotrzebowanie nie- 
wielkie. Notowano akcje Banku Polskiego i z pa 
pierów procentowych 3-proc. Prem. Poż. budowla 
ra i 4-proc. Prem. Poż. dolarową po kursach ms 
stalonych nieco słabiej. Z innych robiono % 
proc. Poż. lionwersyjną bez zmiany, Obroty, sto 
sunkow niewielkie, 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Do transakcyj 
doszło Jaworznem po kurste 100. 

Na rynku walutowym w obroiach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zań 
notowano. Usposobienie spokojne. Popyt mały, 
Podaż dostateczna. W. Krakowie olar gotówko- 
wy 5.27 i pół do 529 i pół, czeki bamkowa 5.28 
—30, Bank Polski płacił bez zmiamy za dolara. 
drobne sztuki 5.26, grubsze 5.27. Z innych walut: 
Funt szterling 26.45—-26.55, Frank szwajcarska 
171.75—172.30, Marka niemiecka gotówka 185—187 
wypłata 212.50—213.50, Korona czeska gotówka 
21.35—21.55, 

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA: 

Kraków, 29. 11. Pszenica dworska czerw. stan 
19.20—19.40, biała stand. 18.50—18,%5, targowa 
stand. 18—18.25, 73---76 kg. 20—20.50, żyto dwor= 
skie stand. 14.90—15.10, targowe stand. 1450— 
1480, owies dworski stand. II 1450—15, targo- 
wy stand. 14—14.25, niezadeszczony L 15—415.50, 
jęczmień dworski 16—18, targowy 15—15.25, mą-' 
1ka pszenna gat. IA st. wym. oc. 35—37, 
IB 0—45-proc 532—93.50, ID poznańska 0-60- 
proc. 29—29.50, I razowa (0—9%5-proc. 25—2550, 
mąka żylnia okr. Krak. I gat. 0—50-proc 24. 75a 
25.25, I gat. 0---65-proc, 2375—24.25, Il gat sit- 
kowa po wym. 55-proc. 16.50—17, po wym. 60-: 
proc. 14—14.50, razowa 18.75—19.25, mąka żytnia 
okr. Poznań I gat st. wym. 0—65-proc. 24.50— 
25.25, otręby żytnie stand. 9.50—10, pszenne Śre+ 
dnie 9.75—10. Tendencja spokojna, podaż mała, 
dowozy lokalne średnie. 


GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 2% 11. Wszystkie ceny bez zmiany. 


GIELDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 23. 11. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 92.25, 92.50, Lilpop 10.10, Staracho+ 
wice 12.25. Tendencja utrzymana. Papiery pro- 
centowe: 4-proc. inwestycyjna 114, 4-proc. inwe- 
stycyjna seryjna 118, 5-proc. konwersyjna 63, 5- 
proc. komwersyjna kolejowa 58.50, 4-proc. dola- 
Towa (dolarówka) 52.75- 7-proc. stabilizacyjna 
66, 6550, 66. Tendencja niejednolita. Listy zast. 
BGK oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.52, Holamdja 358.25, Londyai: 
26.49, Nowy Jork czek 5.30 i jedna czw., Nowy 
Jork telegr. 5.30 i pięć ósmych, Paryż 34.93 i pół 
Praga 2211, Sztokholm 136.60, Szwajcarja 174.65, 
Włochy 45.24, Berlin 213.25. Tendencja niejedno- 
lita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 23. 11. W dniu dzisiejszym dolar H 
cbracano po kursie 5.29 i pół, przy tendencji mowi 
cniejszej, (W, godzinach wieczorowych wymienia 
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no orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.28 i 
pół oraz 5.30 w towarze przy tendencji utrzyma- 
nej, 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 23. 11. Kursy zamknięcia: D rizy: Pa- 
ryż 20.34 i jedna czw., Londyn 15.42 i pół, No- 
wy Jork 3.08 i trzy czw. Bruksela 7193 i trzy 
czw. Medjolan 26.33, Madryt 42.15, Amsterdam 
=08 70, Berlin 124, Wiedeń olicjalny 73.13, Wie- 


) ZAT. Cen ie 
deń noty 56.80, Sztokholm 79.55. Oslo 7750. Ko. Warszawa. 23. 11. ŻAT. W dzisiejszej prasi 


waga 68.85, Praga 12.88, Warszawa 58%. Bia- 
—”ród 7, Ateny 2.93, Konstantynopol 2.50, Buka- 
90. Tendencja 


reszt 805, Helsinki 6.79, Japonja 
Sui ednolita, 
POŻYCZKA SFABILIZACYJNA 
„ W Londynie L 9050, w Paryżu (r. fr. 1780, w 
Zurychu dol, 66 przy tendencji utrzymanej, 
POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU | 
Nowy Jork. Kursy zamknięcia: Dillonowska 84 
Slabilizacyjna 11, Dolarowa 71, Warszawska nie 
uotowana, Śląska 65. Tenden ja niejednolita. 
GIELDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 23. 11. cynk dost. natychm. 1111/16, ter 
mn. 1115/16, cyna nalychm. 228 1/4—228 3/8, ter- 
min. 228 i/2—228 5/8, Straits 2291/4, ołów na- 
tychm 10, termin. 109/16, miedź natychm. 27— 
271/16, termin. 275/16--27 3/8, Elektrolit 30— 
s0 1/2, 
CEZ ESE, S WERAFECWZY 


to Ameryki 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 23. 11. (Sin) W tutejs, ih kolach kup 
ceiw zbożowych wielkie wrażenie wywarła wiado- 
ność, że na mąkę żytnią wywożoną z Polski do 
Stanów Zjednoczonych nałożono specjalne cło pro 
hibycyjne w wysokości jedego dolara od worka. 
Wobec tego wywóz mąki żyt.ej do Stanów Zjedno 
czonych przestaje się kalkulować. Dotychczas wy- 
wieziono do Stanów Zjednoczonych 2600 worków 
niąki żytniej, 


Komornik aresztowany 
pod zarzutem nadużyć 


Warszawa. 23. 11. (Sin) Przed kilku dniami po- 
daliśmy wiadomość o wielkich nadużyciach b. ko 
mornika 9 rewiru w Warszawie Święcickiego, któ- 
ry w przeciągu krótkiego czasu przywłaszczył 
«obie 36.000 zł. Manipulował on w ten sposób, że 
miał podwójny kwitarjusz. W związku z zakoń- 
czeniem dochodzeń przeciwko niemu, został on are 
sztowany, 


Zmyślone wiadomości 
o gen. Weygandzie 

Paryż, 23. 11. PAT. W związku z wiadomo 
ścią prasy zagranicznej, jakoby gen. Wey- 
gand miał być mianowany ambasadorem w 
Berlinie czy Londynie, min. Laval oświad- 
czył przedstawicielowi Havasa, iż wiadomo- 
ści te są zmyślone. 


Belgia chce naśladować 
Roosevelta 


Bruksela, 23. 11. PAT. Minister skarbu 
Gutt zaprzeczył kategorycznie, jakoby obec 
ność w rządzie Franconyi'ego była zapowie- 
dzią dewaluacji franka. Le Soir zapowiada, 
że Gutt, który niedawno powrócił ze Stanów 
Zjednoczonych, zachwycóny metodami prez. 
Roosevelta, zamierza zastosować w Belgji 
pewne metody amerykańskie, 


Truiąca mgła nad Mozą 


Bruksela, 23. 11. PAT. W dolini? Mozy 
ppadła niesłychanie gęsta mgła pokrywając 
całą okolicę podobnie jak w roku 1930, kie- 
dyto nastąpiły masowe zatrucia. Wśród lud- 
ności panuje ogromne zaniepokojenie. Podo- 
bno zanotowano już objawy zatrucia, lecz 
żaden poważny wypadek nie miał jeszcze 
miejsca. ei 
Katastrofalna ulewa w Grecji 


Ateny, 23. 11. (PAT). Nad Atenami i Pireusem 
przeszła niezwykle silną burza, połączona z ulewą, 
wskutek czego wiele domów stoi pod wodą. Bara- 
ki, przeznaczone dla uchodźców zostały uszkodzo- 
ne. 10 osób utonęło. W wielu punktacy przerwana 
zostaly komunikacja, 


warezawskiej ukazały się fantastyczne doniesienia 
o tem, jakoby jeszyboty w Polsce uzyskały obe- 
cnie dostęp do funduszu w wysokości 100 miljo- 
nów złotych w wyniku zakończenia sprawy sądo* 
wej o legat prof. Haffkina, zmarłego przed pięciu 
laty w Paryżu. Prof. Haffkin, słynny bakterjolog 
profesor uniwersytetu paryskiego zostawił legas, 
który zapisał na rzecz jeszybotów w krajach euro- 
pejskich, zwłaszcza w krajach Europy  Wschod- 
niej, Otóż ŻATna przeprowadziła dochodzenia w 
tej sprawie i okazało cię, że faktyczny stan spra- 
wy jest następujący: 

Surma, na którą legat opiewał, wynosi około pół- 
tora miljona franków szwajcarskich. Odsetki z te- 
go kapitału, który jest zdeponowany w jednym z 
banków szwajcarskich, zostały zapisane na rzecz 


Tichy wstęgą atu urosta? 


Berlin, 23. 11. (PAT). Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi, że tamtejsze koła urzędowe są 
zdania, iż nota jugosłowiańska i poparcie jej przez 
rządy w Pradze i Bukareszcie wytworzyly zupełnie 
nowy stan rzeczy. Ujawniła się konieczność na- 
tychmiastowego wyjaśnienia zarzutów, skierowa- 
nych przeciwko Węgrom. Nota jugosłowiańska u- 
ważana jest w Budpeszcie za niedopuszczalną. 0- 
gólnie zwracają uwagę, że w nocie jugosłowiań- 
skiej niema ani słowa o Włochach. Obecnie nasuwa 
się pytanie jakie stanowisko w tej sprawie zajmą 


około 12—14.000 dolarów rocznie. 


o fantastycznym 


legacie wielomiljonowym 
na rzecz jeszybotów w Polsce 


jeszybotów w Polsce i w szeregu innych krajów 
Europy Wschodniej i Środkowej, m. in. także w 
Szwajcarji, Czechosłowacji i Niemczech. Rząd 
francuski założył sprzeciw przeciw testamentowi i 
sprawa w ostatniej instancji odbyła się przed kil- 
ku tygodniami w Paryżu, przyczem rząd francu- 
ski przegrał sprawę i legat został zasądzony na 
rzecz wykonawców testamentu prof. Haffkina. 
Wykonawcą testamentu jest „Hilfsverein der 
deutschen Juden“, z ramienia którego dziada w 
Polsce Joint, Doniesienia prasy, jakoby chodziło p 
100 miljonów zł. są fantastyczne i nie odpowiada ja 
prawdzie. Również doniesienie, jakoby suma tu 
była przeznaczona na rzecz jeszybotów w Polsce 
nie odpowiada prawdzie. Odsetki, które będą po- 
dzielone pomiędzy wszystkie jeszyboty, wynosza 


wielkie mocarstwa, a przedewszystkiem Wielka 
Brytanja i Francja, Koła budapeszteńskie mają na- 
dzieję, iż rząd francuski starać się będzie wpłynąć 
uspokajająco na trzy państwa Małej Ententy. — 
Oczekiwane jest również, że Wielka Brytanja zaj- 
mie podobne stanowisko. 

Pewne kroki dyplomatyczne w tej sprawie z0« 
stały już jakoby podjęte, Według krażących pogło- 
sek, rząd włoski w związku z wystąpieniem Jugo- 
sławji przeciwko Węgrom nosi się z zamiarem po- 
czynienia podobnych kroków przeciwko Jugosławji. 


Japonia domaga się równouprawnienia 
w zbrojeniach morskich 


Londyn, 23. 11. PAT. Delegacja japońska 
do rokowań morskich w Londynie ogłasza 
następujący komunikat: 

Ostatnio krążyły w prasie różne pogłoski 
na temat stanowiska Japonji w obecnych 
rozmowach morskich. Niektóre z tych pogło 
sek twierdziły np., że Japonja gotowa by- 
łaby uznać prawo W. Brytanji posiadania 
większej floty od Stanów Zjednoczonych, in- 
ne zaś wskazywały na to, że Japonja propo- 
nuje stosunek sił morskich 5:4:4 dla W. 
Brytanji, St. Zjedn. i Japonji. Wszystkie te 
pogłoski są zupełnie nieuzasadnione i pozba- 
wione jakichkolwiek podstaw. Japonja kil- 
kakrotnie już dawała do zrozumienia, że 
przeciwna jest wogóle wszelkiej cyfrowej 


oburzeniem japońskiej opłnji publicznej 
spowodu pogłosek, szerzonych w Japonji, 
jakoby delegacja japońska w Londynie ustą 
piła ze swego nieprzejednanego stanowiska, 
domagającego się pełnego parytetu sił mor- 
skich wszystkich mocarstw.. 


Nie fracić nadziei... 
polityczna partia golfa 

Londyn. 23. 11. PAT. Wysuwane przez Koła nis- 
urzędowe poglądy, że zbytecznem jest prowadze- 
nie dalszych rozmów w sprawach morskich, były 
przedmiotem dyskusji między delegacjami angie!- 
ską i amerykańską. W rezultacie dyskusji postano- 
wiono, że badanie tych zagadnień musi być pro- 
wadzone dalej i niema żadnych powodów porzu- 


formule stosunku sił morskich i w obecnych | cania nadziei na dojście do porozutnienia. Jak do- 
rokowaniach stanowczo domagać się będzie | nosi agencja Reutera, ponowne spotkanie obu de- 


słusznego porozumienia, opartego na zasa- 
dzie równej dla wszystkich maksymalnej 
granicy sił morskich. 

Komunikat powyższy wywołany ma być 
LEZ] 


Król bułgarski 


i minisier hitlerowski 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


legacyj nie zostało wyznaczone, lecz sir John Si- 
mon i Norman Davis rozegrać mają w dniu jutrzej 
szym partję golfa. 

———h 
NEZECENIZIETA [TAN 
przypuszczają, że usiłowany zamach jest dziełem 
opozycyjnych hitlerowców. Wszystkie berlińskie 
gmachy publiczne są obecnie pilnie strzeżone. 


Sofja, 23. 11. (Tel. wł.) Król bułgarski | Nowa linja okrętowa 


Borys był obecny na referacie hitlerowskie- 
go ministra Francka. Referat był całkowicie 
poświęcony propagandzie antysemickiej, — 
Pod koniec referatu uważał król Borys za 
stosowne serdecznie oklaskiwać mówcę. Fakt 
ten wywołał przykre wrażenie wśród Żydów. 
Bomby w gmachach publicznych 
w Berlinie 

Berlin. 23. 11. (Tel. wł.) Nieznani osobnicy usi- 
łowali podłożyć bomby pod gmach państwowej Bi- 
bljoteki i Akademji dla nauk politycznych. W gma 
chu znaleziono bomby zegarowe, które miały za 
kilka minut wybuchnąć, Wykrycie bomb wywarło 
silne wrażenie w koluch rządowych. Kola te 


Hamburs—Haifa 


Berlin, 23. 11. (Tel. wł.) Wielkie towarzy- 
stwo okrętowe ,,Bernstein”, kierowane przez 
grupy Żydów w Hamburgu i kierujace że4 
glugę Hamburg—Ameryka uległo reorgani- 
zacji i stało się żydowsko-palestyńską linją 
okrętową. Okręty będą szły bezpośrednio z 
Hamburga do Hajfy. Pierwszy okręt nowej 
linji nosi nazwę „Tel Awiw”. Okręt przezna 
czony jest dla 400 pasażerów. 


Moskwa, 23. 11. PAT. Żródła sowieckie 
donoszą o wybuchu groźnej epidemji dżumy, 
w Mandżurji. W dwóch prowincjach zanoto= 
wano ogółem 800 wypadków zarazy. 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 25. XT. 1934 


Udogodnienia przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 23. 11. (Sin) Grdozkie Izby 
Skarbowe w Warszawie opracowały już ob- 
wieszczenie o sposobie nabywania świadectw 
przemysłowych i kart rejostracyjnych. Mi- 
nisterstwo Skarbu wydało cały szereg roz- 
porządzeń o usprawnienie wydawania świa- 
dectw przemysłowyh i "art rejestracyjnych 
Wydane zostanie zarządzenie, ażchy urzęd- 
nicy nie robili utrudnień w nabywaniu świa- 
dertw i kart rejestracyjnych, chaćky naby- 
wający te karty względnie świadectwa prze- 
mysłowe domagaii się kəicgorji niższej niż 
tŁabywali przedtem, albo wbrew wyjaśnie- 
n.om sprzedającego. W tym wypadku zosta- 
nie jedynie umieszczona odpowiednia adno- 
tacja na samym świadectwie. Do świadectw 


CME © awk. NITEK Jom KOWNO m | 
Austrja godzi się na wkroczenie 


dochodzą specjalne dopłaty a mianowicie na 
rzecz Izb Przemysłowych i Rzemieślniczych, 
30 procent dopłaty na rzecz samorządów, 
oraz 10 procent dodatku do należności skar- 
bowej. Sprzedaż świadectw kończy się z 
dniem 31 grudnia br. i przedłużenia tego ter- 
minu nie będzie, jednakże, jak wynika z pra 
ktyki corocznej, będzie je można nabywać 
do dnia 25 stycznia '1935 bez kar za zwłokę. 
Dotyczyć to będzie tylko tych przedsię- 
biorstw handlowych i rzemieślniczych, któ- 
re prowadzą handel wyłącznie na rynku we- 
wnętrznym, zaś, które prowadzą handel eks- 
portowy lub produkują dla zagranicy, nie 
będą z tego korzystać. 


wojsk włoskich 


Londyn, 23. 11. PAT. Jak donosi „Daily 
Herald”, Mussolini i kanclerz Schuschnigg 
zawarli ustnie porozumienie przewidujące 
wkroczenie wojsk włoskich do Austrji za 


Węgry rezygnują z 


Paryż 23.11. PAT. Korespondent Havasa w 
Genewie donosi, że oficjalne koła węgierskio 
porzuciły, jak się zdaje, swój zamiar oma- 
gania się procedury nagłości dla omówienia 
sprawy zamachu marsylskiego w łonie Ra- 
dy Ligi Narodów. 


Budapeszt — oburzony 


Budapeszt. 23. 11 PAT. Cała prasa węgierska od- 
rzuca jednomyślnie z głębokiem oburzeniem całkow - 
cie nieuzasadnione oskarżenie przeciwko Węgrom, 
zawarte w rocie jugosłowiańskiej, 

„Pester Lloyd“ stwierdza, że nota jngosłowiańska 


_Zawaliła się hala wystawy 


Światowej 


Bruksela, 23. 11. PAT. Jedna z hał przy- 
gotowywanej wystawy wszechświatowej za- 


Przed ukonstytuowaniem 
Rady m. Łodzi 


Łódź, 23. 11. PAT. Pan wojewoda łódzki 
zatwierdził wybory do rady miejskiej w Ło- 
dzi, a także w Kaliszu i Piotrkowie. Wybory 
do zarządów tych miast odbędą się na pierw 
szych posiedzeniach rad miejskich, które 
zwołane mają być w ciągu 14 dni od zatwier 
dzenia wyborów. W ten sposób pierwszego 
posiedzenia nowej rady miejskiej w Łodzi 
spodziewać się należy dnia 5 grudnią, 


Wyrok w sprawie afery 

debickiej 

Tarnów, 23. 11. PAT. Przed sądem okrę- 
gowym w Tarnowie odbyła się t-dniowa roz 
prawa przeciwko Stanisławowi Bojdzie, b. 
kasjerowi kasy Stefczyka z Dębicy i dr. Sta- 
nisławowi Nagawieckiemu, b. burmistrzowi 
m. Dębicy oraz dyrektorowi kasy, oskarżo- 
nym o nadużycia w kasie: Bojda o przywła- 
szczenie wkładów oszczędnościowych na su- 
mę przeszło 17,000 zł., dr. Nagawiecki o przy 
jęcie od Bojdy kwoty 7.233 zł. ze skradzio- 
nych pieniędzy. Po przesłuchaniu kilkuna- 
stu świadków trybunał wydał wyrok, ska- 
zujący Bojdę na półtora roku wiezienia bez 
zawieszenia, oraz uwalniający dra Naga'wie- 
„ckiego w zupełności od winy i kary. 


s 


jej zgodą na wypađek ataku niemieckiego 
lub zamachu ze strony austriackich narodo- 
wych socjalistów. - 
, 


procedury nagłości ? 


jest policzkiem dla sprawiedliwości i jednocześn'e 
igraszką z pokojem europejskim. Po ohydnych oskar- 
żeniach Jugosławji Węgry mają obecnie słuszne pra 
wo domagać się stanowczo, ażeby cała sprawa zosta- 
ła zbadana w sposób szczegółowy i bezstronny przez 

kompetentne organy międzynarodowe. 
„Pesti Hirlap” wyraża nadzieję, że Węgry znajdą 
"obronę w opinji publicznej całego świata cywilizowa- 
nego przed atakami, zawartemi w nocie jugosłowian= 
skiej. W Genewie Węgry wystąpią nie w roli oskar- 
żonego, lecz oskarżyciela i domagać się będą, ażeby 
instancja światowa zażądała zdania rachunku od 
tych wszystkich, którzy zatruwają życie narodów w 

obszarze naddunajskim. 

[erara] 


Coca 


w Brukseli 


waliła się. Sześć osób zostało zabitych na 
miejscu, a 20 odniosło rany. 
= wy) 


Nadużycia dozorczyni więziennej 


Warszawa, 23. 11. .(Sin) Urząd prokura- 
torsk za kończył dochodzenia w sprawie h. 
strażniczki więzienia dla kobiet Grajkowej, 
oskarżonej o przyjmowanie pieniędzy od 
rodzin więźniów. Oskarżona przyznała się 
do winy oświadczając, że otrzymywała małe 
uposażenie. Rozprawa przeciwko niej odbę- 
dzie się w najbliższym czasie. 


Za usiłowaną dezercję — śmierć 
za niezadenuncjowanie — 


10 lat więzienia 


Moskwa. 23, 11. PAT. Trybunał wojskowo-morski 
czerwonej floty bałtyckiej skazał na Bzierć, jako 
zdrajcę ojczyzny marynarza Kowalenkę za usiłowaną 
dezercję podczas pobytu eskadry sowieckiej w Gdy- 
ni. Marynarzy zaś Puczynina l Kozłowa, których Ko- 
walenko namawiał do wspólnej ucieczki, skazano 
każdego na 10 lat więzienia za niezadenuncjowanie. 


. e L4 

Olbrzymie pożary lasów w U.S:A. 

Charlestown. 23. 11. PAT. W zachodniej części sta- 
nu Wirginia w 250 miejscach tego lesistego Stanu 
wybuchły pożary lasów. Zniszczyły one już tysiące 
akrów lasu dokoła małych miasteczek, którym jed- 
nak bezpośrednie niebezpieczeństwo nie zagraża. 
Miasteczko Beckley, liczące 10 tysięcy mieszkańców, 
polożone na wysokiej górze, otoczone jesi dokoła 
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Biians dekadowy 
Banku Polskiego 


Warszawa, 23. 11. PAT. Bilans Banku Pol 
skiego za drugą dekadę listopada. W ciągu 
dekady zapas złota powiększył się o 0,5 mil. 
zł, do 498.6 mil. zł, natomiast stan pienię- 
dzy zagranicznych i dewiz obńiżył się o 1,1 
mil. zł. do 34,8 mil. zł. Suma wykorzysta- 
nych kredytów zmniejszyła się o 25,2 mil. zł. 
do 691,1 mil. zł. przyczem portfel wekslowy 
spadł o 23,0 mil. zł. do 615,8 mil. zł., portfel 
biletów skarbowych zdyskontowanych o 2,0 
mil. zł. do 28,1 mil. zł. oraz stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami o 0,2 mil. zł. do 
47,2 mil. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 20,6 mil. zł. do 46.6 mil. zł. Pozycja 
„inne aktywa” i „inne pasywa” uległy wzro- 
stowi: pierwsza o 1,7 mil. zł. do 157,6 mil. 
zł, druga o 4,8 mil. zł. do 203,0 mil. zł. Na- 
tychmiast płatne zobowiązania zwiększyły 
się o 29,2 mil. zł. do 241,8 mil. zł. Obieg bile- 
tów skarbowych, w wyniku wyżej wymienio 
nych zmian zmniejszył się o 37,,£ mił. zł. do 
931,0 mil. zł. 

Pokrycie złotem zwiększyło się z 46,08 
proc. do 46.48 procent i przekracza normę 
statutową o przeszło 16 punktów. 

Stopa dyskontowa 5 proc., zastawowa 6 
procent. 


Państwowa Rada 
Oświecenia Publi. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 23. 11. (Sin) W dniu 29 bm. 
p godz. 10 rano odbędzie się w Ministerstwie 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ. po- 
siedzenie Państwowej Rady Oświecenia Pu- 
blicznego. Na porządku obrad znajduje się 
sprawozdanie o ogólnym stanie oświaty i 
wychowania w ostatnim roku, oraz o zamie« 
rzeniach na przyszłość, zagadnienia związa” 
ne z wykonaniem reformy rolnej, prag 
Ministerstwa Oświaty nad programem dla 
szkół ogólno-kształcących w związku z rea- 
lizacją ustawy ustrojowej oraz zagadnienie 
sieci szkolnej. W skład Rady wchodzą wice- 
ministrowie i dyrektorowie departamentów 
M. W. R. i O. P., kuratorowie okręgów szkol- 
nych, wojewoda śląski, rektorowie szkół aka 
demickich, przedstawiciele rad szkolnych, 
wyznań, nauczycielstwa, Polskiej Akademji 
Umiejętności, Towarzystw oświatowo-arty- 
stycznych, Związku Harcerstwa Polskiego, 
Izb Handlowych i Rzemieślniczych, C. I. W. 
F.i Naczelnej Izby Lekarskiej, 


Ulgi w opłatach targowych 
dla powodzian 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 23. 11. (Sin) W miejscach do- 
tkniętych powodzią naskutek braku paszy 
odbywa się nadmierna sprzedaż bydła i trzo 
dy chlewnej. Organizacje rolnicze zamierza- 
ją wobec tego zrewidować plan sprzedaży 
bydła dla zatamowania chaosu i nadmiernej 
zniżki cen. Ministerstwo Spraw Wewnętrzna 
nych postanowiło również zastosować ulgi 
w opłatach targowych i ubojowych w odnie- 
sieniu do powodzian z tem, że opłaty zosta- 
ną obniżone przy rzeźniach w miejscach tal- 
gowych o 50 procent. Rozporządzenie to bę« 
dzie obowiązywać do końca lipca 19.5. 


Państwo i B. G. K. największymi 
wierzycielami samorządów 


Warszawa, 23. 11. (Sin) Centralne orgas 
nizacje samorządowe obliczyły, iż długi tych 
organizacyj wynosiły w r. 1933—-937.400.000 
zł, przyczem największym wierzycielem jest 
państwo, a mianowicie w sumie 477 miljos 
nów, zaś Bank Gospodarstwa Krajowego w. 
sumie 429.800.000 zł. 


morzem płomieni. Dwa tysiące strażaków prowadził 
walkę z rozszalałym żywiołem. Pożar w kiku miej: 
scach został już opanowany, a w innych przybiera 
ca sile. 
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PYT Ó +. 


Francuskie łodzie podwodne w Holandiji 


„NOWY DZIENNIK" 


Francuskie łodzie podwodne „Meduse“, „Danse“, „Psyche“ i „Amazone“ w porcie Amsterdamu. 


Pakt wschodni znowu w centrum 


zainteresowania 
O czem mówił Laval z Litwinowem. — Nieobecność 


Paryż, 22, 11. PAT. Wszystkie dzienniki dzī- 
siejsze szczegółowo komentują rozmowę min. Lavala 
z komisarzem Litwinow en. 

Lucien Bourges w „Petit Parisien“ przypomniaw: 
szy akcję Barthou i Litwinowa w sprawie paktu 
wschodniego stwierdza, że akcja ta była utrudniona 
przez uchylenie się, a następnie wymijającą i w ogól- 
ności odmowną odpowiedź Polski. Laval podjął 
sprawę paktu wschodniego w chwili, gdy zdawało 
się, że jest on całkiem zarzucony. Laval dał wyraz 
swemu zaufaniu do Polski i mie stracił nadziei, że 
rząd warszawski zmieni zdanie. Aby ułatwić mu po- 
wrót na tę drogę, Laval przewiduje pewne zmiany. 
Laval liczy na osobistą wymiauę zdań, jaką mógłby 
podjąć w Genewie z ministrem Beckjem. Minister 
Beck dawał do zrozumienia, że żywi tesame pragnie- 
nia, Nie jednak dotychczas nie wskazuje, że tak jest 
istotnie, gdyż minister Beck nie przyjechał dotych- 
czas do Genewy. 

„Je Jour“ twierdzi, że Litwinow nalegał na ko- 
nieczność prowadzenia dalszych rokowań w sprawie 
paktu wschodniego, wskazując na niebezpieczeństwo 


Becka w Genewie 


intensywnego dozbrajania się Rzeszy niemieckiej 1 
zapewniał Lavala, że w obliczu gróźb hitlerowskich 
współpraca Sowietów z Francją pozostaje punktem 
wyjściowym polityki zagranicznej Sowietów. Powra 
cając do dawnych tradycyj dyplomacji rosyjskiej, 
komisarz Litwinow oparł całą swą działałność na 
Entencie bałkańsk'ej i Małej Entencie. 

Wysłannik „Excelsior'u* Raymond twierdz? 
że polityka, która uczyniła ze zbliżenia francu- 
sko-sowieckiego jedną ż zasadniczych gwarancyj 
pokoju, będzie prowadzona w tempie przyspie- 
szonem. Francja powinna odpowiedzieć na pełną 
odcieni odmowę ministra Becka. Francja niewąt- 
pliwie zwróci się do Polski o sprecyzowanie 
stanowiska. W dyplomacji nie można bowiem 
zbyt długo rzucać stawki na dwa stoły, W wvkre- 
ślonym momencie trzeba się zdecydować na wy* 
bór. Polska musi to uczynić wkrótce. Załeżnie 
od jej decyzji projekty dotyczące wschodu euro- 
rejskiego przybiorą tę lub inną formę: formę 
zbiorową o ile Poiska zgłosi do niego swe przy- 
siąpienie wraz z Niemcami i formę bezposred- 
rią franeusko-sowiecką w wypadku przeciwnym. 


Tekst noty jugosłowiańskiej 


Ostre wystąpienie przeciw władzom węgierskim 


Genewa, 22. 11. PAT. Dziś o godz. 17.30 jugo- 
słowiański minister spraw zagranicznych Jew- 
licz złożył w sekretarjacie Ligi Narodów notę 
treści następującej: 

„Potworna zbrodnia marsylska, która poruszy 
ła sumienie wszystkich narodów cywilizowanych 
zmusza rząd jugosłowiański do przedstawicnia 
Radzie Ligi Narodów pewnych specjalnie poważ 
nych momentów tej sprawy, ujawnionych w to- 
ku śledztwa, przeprowadzonego przez policję kił 
ku krajów i mogących zakłócić dobre porczumie 
tie i pokój pomiędzy Jugosławią i jej sąsiadem 
Węgrami, 

W swej deklaracji, złożonej Radzie Ligi Naro- 
dów w czerwcu b. r., rząd jugosłowiański miał 
zaszczyt zwrócić uwagę Rady na zbrodnicze po- 
czynamia pewnych żywiołów terorystycznych, za- 
mieszkałych na Węgrzech, oraz na pomoc i współ 
udział, jakie żywioły te znalazły u pewnych 
władz węgierskich. Rząd jugosłowiański dał wy 
raz gotowości uregulowania w drodze rokowań 
bezpośrednich całokształtu sytuacji na granicy 
węgiersko-jugosłowiańskiej, będąc przekonanym, 
be rząd węgierski zmuszony w ten sposób do 
przyjęcia na siebie odpowiedzialności, powezmie 


odpowiednie zarządzenia dla położenia kresu po- i 


parcju, z którego korzystały na Węgrzech ży- 
wioły terorystyczne. W tym właśnie duchu roz 
poczęte zostały z rządem węgierskim rokowa- 


grodzie układu z 2 lipca r. b. 

Jednakże rezuliaty śledztwa, prowadzonego w 
związku z zamordowaniem J. K. M. króla Alek- 
sandra i ministra Barthou w Marsylji, wykaza- 
ły, że ten zbrodniczy czyn został zorganizowany 
i wykonany z udziałem owych żywiołów terory- 
stycznych, zbiegłych na Węgry i korzystających 
nadal w tym kraju z tegosamego poparcia co 
przedtem. dzięki któremu tylko potworna zbrod- 

nia marsylska mogła być dokonana, Istotnie, 
wśród wspólników mordercy odnajduje się tero- 
rystów, którzy byli już przedmiotem skarg rzą- 
du jugosłowiańskiego u rządu węgierskiego, a na 
podstawie ich deklaracyj stwierdzono, że nietyl- 
ko korzystali na Węgrzech z azylu, ale, że prze- 
bywali na terytorjum tego państwa w grupie aż 
do przedednia zamachu. Rezultaty śledztwa o0- 
świetlają w sposób specjalnie poważny i przej- 
mujący odpowiedzialność czynników  węzier: 
skich za pomoc i poparcie, udzielane akcji teru- 
tystycznej pewnych swych obywateli, którzy wy 
emigrowali z Jugosławii. (W szczegółowym me- 
morjale rząd jugosłowiański udzieli Radzie 
wszelkich informacyj i przedstawi dokumenty, 
któremi rozporządza). 

Naród jugosłowiański, zraniony w swych naj- 
głębszych uczuciach, sądzi, że muszą być całko- 
wicie wyjaśnione okoliczności, w jakich potwor= 
ry zamach został przygotowany i wykonany. 


hia, które doprowadziły do podpisania w Biało- Wielki ból całego narodu jugosłowiańskiego prze 


kształcił się wskutek wymienionych wyżej fak- 
tów w głębokie oburzenie i powszechną urazę 
do tych, którzy inspirowali i ułatwili wykonanie 
zamachu, a wszyscy Oni znajdują się poza. tery: 
torjum Jugosławji. Jeśli naród jugosłowisàski 
mógł zachować w okrutnej próbie, na którą jest 
wystawiony całą swą godność i zimną krew, to 
stało się to dzięki temu, że zachowuje jeszcza 
wiarę w skuteczność Ligi Narodów, anios] 
pokoju i moralności międzynarodowej, og któ- 
rej zależy pokój. Rząd jugosłowiański, świado- 
my swej odpowiedzialności międzynarodowej, a 
także swych obowiązków wobec swego narodu, 
widzi się zmuszonym zwrócić do Rady Ligi Na-, 
rodów, aby przywróciła zaufanie w sprawiedl.- 
wość i moralność międzynarodową, powaznie 
podważone przez tragiezne wydarzenia marsy]* 
skie. Jest rzeczą absolutnie konieczną, aby istnia 
jąca odpowiedzialność została ujawniona przed 
wspólnoty międzynarodo= 


rajwyższym organem io 
SJ Hay dla pokoju i dobrych stosunków mię- 
dzynarodowych nic nie stanowiłoby większego 


niebezpieczeństwa, fak zduszenie uczucia narv- 
du, że w osobie swego opromienionego À 
wodza jest ofiarą zbrodniczych czynów, których 


dowaną w 
wan 
przez zbrodniarzy, zorganizowanych 1 ćwiczonych 
masowo 1 korz ch z ułatwień i poparcia 
włądz obcego kraju żaden zorganizowany rząd nie 
byłby możliwy. Dla świata cywilizowanego rozpo- 
częłaby się era anarchji i barbarzyństwa międzyna- 
rodowego, era, w której najbardziej elementarne 
podstawy pokoju międzynarodowego pienchronnie 
zawaliłyby Się. 2 

W 'zakńczeniu rząd jugoełowiański powołując się 
ua par. 2, art. 1t paktu Ligi prosi o wpisanie tej 
sprawy na porządek dzienny najbliższej zwyczajnej 
sesji Rady. 


Koniec ścisłej żałoby 


w Jugosławii 

Bialogród, 22. 11. PAT. W dniu wczorajszym 
zakończył się w Jugosławii 6-cio tygodniowy 
okres grubej żałoby po królu Aleksandrze. Ww 
związku z tem zdjęte zostały z gmachów pań- 
stwowych czarne chorągwie, otwarto lokale roz 
rywkowe i zezwolono na muzykę w restaura- 
cjach, kawiarniach i lokalach publicznycu, 

mz mm 


Trzej nowi docenci na U. J. 

Warszawa. 22. 11, (Sin) Minister wyznań religii 
nych zatwierdził habilitacje w szkołach uniwersyto 
ckich, m. im. na Uniwersytecie  Jagiellofkkim 
dra Władysława Kuraszkiewicza jako docenta filo- 
logji słowiańskiej na wydziale filozoficznym U. J., 
dra Zdzisława Stiebera jako docenta filologji eło- 
wiańskiej na wydziale filozoficznym i dra Henryka 
Reissa jako docenta chorób skórnych i wenery- 
<znych na wydziale lekarskim U. J, 


Uchwały kieleckiej rady miejskiej 

Kielce. 22. 11. PAT. Wczoraj kielecka rada miej 
ska uchwaliła nadać gqbywatelstwo honorowe 
m. Kiele ministrowi Beckowi. Następnie postano- 
wiono przemianować ulicę Dużą na ulicę ś.p. mini- 
stra Bronisława Pierackiego oraz odcinek ulicy 
3-go Maja do ul. Legjonów na ulicę ś.p. ke, bisku- 
pa Bandurskiego. 

a az 

SĄD W LIMBURGU (Niemcy) skazał na 15 mie- 
sięcy więzienia niejakiego Piotra Roesla, któremu 
akt oskarżenia zarzucał, że w czerwcu br. zamor- 
dował żydowskiego handlarza Szymona  Igelbe- 
chera. Wyrok wywarł deprymujące wrażenie 
wśród Żydów. 
||| nnn "Z A ZAS | 
ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


DR. INŻ, A, D, Bielsko: Bliższych szczegółów 
nie znamy. Dokładnie poinformuje Polsko- Pa- 
lesiyńską Izba Handlowa, Warszawa, Fredry 10., 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 25. XI. 1934 
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V. KONFERENCJA WIZO W ZACH 
MAŁOPOLSCE I SLASKU 


Jutro w niedzielę, dnia 25 bm. obradować bę- 
€zie w Krakowie w lokalu przy ulicy św. Gertru 
dy 7 (I piętro), konferencja Zjednoczenia Kobiet 
Żydowskich (WIZO) i grup siostrzanych z Za- 
chodnie; Małopolski i Śląska. W obradach we- 
żmie udział członkini Egzekutywy palestyńskiej 
WIZO, członek A. C. p. Ada Fiszman, jedna 
z najbardziej zasłużonych działaczek w Palesty- 
nie, — Program Konferencji: 1) Zagajenie — 
przewodnicząca p. Aptowa. 2) Wybór prezydjum 
Konferencji. 3) Powitania. 4) Sprawozdanie cen- 
trali krakowskiej — Ssckretarka p. Horowitzo- 
wa Róża. 5) Referat palestyński — p. Ada Fi- 
szman. 6) Sprawozdania grup z prowincji. 7) 
Aktualno zadania organizacji Wizo — dr. Hen- 
ryka Stiillerowa. 8) Dyskusja generalna. 9) Wnio 
ski i rezolucje. 

Wstęp na Konferencję mają delegatki z Kra- 
kowa i prowincji, członkinie Wizo i goście. Kons 
ferencja rozpocznie się o godz. 10-iej rano i obra 
drwać będzie przez cały dzień. 


KRAKOWSKIE „TAŃCE SMIERCI” 

Zawieszone na czes letni w końcu kwietnia br. ze- 
brania naukowe Towarzystwa Miłośników hist. i zab 
Krakowa, podjęto znów onegdaj w wielkiej sali Mu- 
zeum Przemysłowego. 

Zebranie zagaił prezes dr. J, Muczkowski, nastę- 
pbie kierownik zebrań hist. sztuki dr. J. Dobrzycki 
przedstawił obraz działalności Towarzystwa na po- 
lu naukowem, wydawniczem i propagandowem. 

Z kolei hist. sztuki dr. J. Szablowski przedstawił 
badanią swoje nad przedetawieniami śmierci w da- 
wnej sztuce krakowskiej, O ile przedstawienia takie 
należą u nas w średniowieczu do rzadkości, o tyle 
pcjawiają się dość licznie od siedemdziesiątych lat 
16 wieku. 

W drugiej części zebramia dr. Jerzy Dobrzycki o. 
mówił dzieje ciekawej budowli zabytkowej, tzw. 
„ou pod krzyżem“ w ul. Szpitalnej, obacnie właśnie 
starannie odnowionego przez Budownietwo Miejski >. 
Kami uica ta, jednaniętrawa, o trzech frontach, z cha 
r: kterystycznym uachem łamanym lo w., mieścila 
w sobie ongiś „szpital scholarów.", e yli przytułek, 
schronisko ubogich żaków.  ' (AI „AT 

Na tem ciekaw,” program zebrania został wycya-. 
pany. Nastę;ne zebrania odb; wad się będą w Mu- 
"eum Przemysłowem co poniedzialek, o godz. 6-tej 
wiecza J 


OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTAMI 

W wojawódzlwio stanisławowskiem wałęsają 
się po wsiach od 2-ch miesięcy dwaj osobnicy, 
którzy przedstawiają się iż pochodzą z Warsza- 
wy, a przybyli w celu ściągania pożyczki od in- 
walidów i wdów wejennych, poiberających ren- 
ty. Żądają od tych osób złożenia na ich ręce 
choćby: najmniejszych datków pieniężnych, W ra 
zie oporu ze strony zainteresowanych, osobnicy 
ci opowiadają, że osoby takie będa miały ścią- 
gane przymusowo po 2 zł 50 gr miesięcznie przez 
Urzędy pocztowe Osoba, która uiści pewna kwa 
tę otrzymuje od tych osobników blankiet rekla- 
mowy akcji budowlanej z Krakowskiej Kredy- 
towej I. Dyskontowej Spółdzielni, Rynek Głów- 
ny I 3. 

Opis osobników: 1) wzrost około 180 cin. twarz 
snagła, oczy czarne, włosy czarne, wąs strzyżo- 
ny na angielsko, broda golona, lat akoło 45, u- 
brany w płaszcz prochownik koloru popielatego, 
Spodnie dlugie kol. popiełatego, w trzewikach, 
włada językiem polskim i ruskim, 2) wzrost oko 
ło 162 cm, włosy blard, twarz pociągła, oczy 
richieskie, w górnej szczęce po bokach zęhy zło- 
tc, broda golona, lat około 80, ubrany w surdut 
popielaty, spodnie pumpki koloru bronzowego, w 
kratki hiałe, w irzewikach, wałda językiem pol- 
skim i ruskim 

Powyższe podaje się óo wiadomości, zachodzi 
bowiem przypuszczenie, iż wsobricy ci mogą 
przenieść się na tutejszy teren. W razie poja- 
wienia się ich lub posiadania 6 mich jakichkol- 
wiek informacyj, należy bezzwłocznie dowieść o 
item najbliższemu urzędowi policyjnemu 
OGRABILI MIESZKANIE 

Do mieszkania Józefa Bochenka przy m. Zy- 
blikiewicza 16, zakradli się złodzieje. Lupem ich 
padło futro, kaselka z gotówką w kwocie 50 zł 
Graz bielizna damska. Ogólna szkoda wywosi 
400 zł 

— e "z 

— BIURO FGZEKUTYWY MIZRACHI I CIA 
LUC MIZRACHI zostalo 15 bm. przeniesione z ul. 
kupa 16 do nowego lokalu przy ul. Jasnej 10. 


Nowe władze Izby Adwokackiej 
w Krakowie 


zostaną wybrane w dniu dzisiejszym 


(rg) W dniu dzisiejszym odbędzie się w Krakowie 
Walne Zebranie Izby Adwokackiej, Teren Izby o- 
bejmuje apelację krakowską, a więc województwa 
krakowskie i kieleckie. 

Obok normalnego porządku dziennego odbędzie 
się uzupełniający wybór władz Izby, a to przez wy- 
branio 6 członków Rady i 5 członków Sądu, w miej- 
sce wylosowanych. 

W roku bieżącym zostali wylosowani: dziekan 
Rady Adwokackiej dr, Edmund Fischer, wicedzie- 
kan dr. Zygmunt Lachs, członkowie Rady dr. Feliks 


Borowczyk z Nowego Sącza, dr. Zygmunt Lilienthal 
i dr. Marjan Ujejski. Z Sądu Dyscyplinamego zo«` 
stali wylosowani: dr. Szymon Feldblum, dr. Hieronim 
Jurczyński, dr Witold Miller, dr. Władysław Tur. 
chalski, a w ciągu kadencji zmarł bł, p. dr. Filip 
Landau. 

Na zasadzie statutu wylosowany dziekan Rady 
Adwokackiej nie zostać ponownie wybrany do Rady. 

Dzisiejsze zgromadzenie odbędzie się w Sali Sa- 
skiej o godz. 4 pop. Zainteresowanie wyborami 
jest w roku bieżącym wyjątkowe silne. 


| A „A | 


Kronika przemyska 


SUKCES P, CHOMSOWEJ W PRZEMYŚLU, 
Dnia 18 bm. wygłosiła w „Sokole“ p. Larysa 
Chomsowa, radna m. Drohobycza odczyt o swoich 
wrażeniach z podróży po Palestynie pt. „Palesty- 
na widziana oczyma Palki“, Odczy ten wzbli- 
dził olbrzymie zainteresowanie że względu na o- 
sobę prelegentki to też sala (jedna z najwięk- 
szych w Przemyślu) była wybita po brzegi. 
Wśród obecnych zauważono — może po raz 
pierwszy na tego rodzaju imprezach — niemal 
całą inteligencję żydowską, a z pośród społeczeń- 
stwa polskiego zaszczycił odczyt ten swą obecno- 
ścią Starosta powiatu p. Remiszewski i zastępca 
szefa sziabu tut. O. K. 

Zagaił zebranie prezes Org. Sjon. Dr. Reich- 
Man, póczem referentka w 2-godzinnem przemó- 
wieniu, przy niezwykłem napięciu calego audyto- 
rjum, w barwnych słowach i ze zdumiewającą 
znajomością rzeczy, przedstawiła obecny stan 
odbudowy Palestyny, tudzież zdobycze kulturalne 
i gospodarcze Jiszuwu. 

Entuzjastycznemi wprost aklaskami nagrodziili 
słuchacze te niezwykle interesujące i pod wzglę- 
dem formy doskonałe wywody. Jak się dowiadu- 
jemy, Stow. „Wizo* zaprosiło p. majorową Chom- 
Sówą na drugi odczyt o pracy Kobiety żydow- 
skiej w Palestynie. 

MOŻLIWOŚĆ PONOWNEGO  UNIEWAŻNIK- 
NIA WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ W IV. 
OKRĘGU. Przeprowadzone dnia 18 bm. ponowne 
wybory miejskie w IV Okręgu (Zasanie), w któ- 
rych — jak wiadomo BB. uzyskał 4 mandaty, a 
Stronnictwo Narodowe 1. — nie będą zdaje się o- 
statniemi w tym okręgu przed ukonstytuowaniem 
się Rady. Jak się dowiadujemy wniosła P. P. S. 
BSE zza. ERO RA 


POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 
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DREzzawarywY Ks: 
' najlepsze z najlepszych. 


protest przeciw wyborom, który i tym razem ro- 
kuje poważne widoki powodzenia. Okazało się 
bowiem, że na liście komunistycznej wystawionej 
w tym okręgu i uznanej za ważną figurował na 
czołowem miejscu kandydat, który przepadł w 
innym okręgu w wyborach, przeprowadzonych 
w maju br. o w myśl obowiązujących przepisów 
kombinacja taka jest niedopuszczalna. Charakte- 
rystycznem jest, że Komisja wyborcza  skreśliła 
z listy kupców i rzemieślników żydowskich, czo- 
towego kandydata p. Abrahama Laufera właśnie 
złego powodu, że kandydował on w maju br. w 
I. okręgu wyborczym. Zachodzi zatem poważna 
możliwość przeprowadzenia wyborów w IV O- 
kręgu po raz 3-ci z rzędu. Zauważa się, że w ub. 
niedzielę, frekwencja wyborców, pomimo wytę- 
żonej agitacji wszystkich partyj, biorących udział 
w kampanji — była bardzo słaba. 

WALNE ZGROMADZENIE PARTJI HITACH- 
DUTH — POALEJ SJON, odbyło się w dmiach 
17 i 18 bm. Po udzieleniu absolutorjum ustępują- 
cemu Wydziałowi wybrano nowe władze z pp. 
Stetnerem, przew., Kannerem, inż. Markiem, zast. 
przew, i Drem M. Pfefferem na czele. 

SAMOBÓJSTWO. Onegdaj popełniła samobój- 
stwo przez zrzucenie się z 2 piętra, domu przy 
ul, Serbańskiej bp. Beila Rathaus, 80-cioletnia 
staruszka, Powodem rozpaczliwego kroku była “ 
nędza ać 

PRZED WPROWADZENIEM AUTOMATYCZ- 
NEJ CENTRALI TELEFONICZNEJ I LICZNI- 
KÓW. Prace około zautomatyzowania sieci tęle- 
fonicznej w Przemyślu są na ukończeniu. W zwią- 
zku z wprowadzeniem liczników, nastąpi zmiś» 
na opłat za abonament, który będzie kosztowa ył 
miesięcznie 12,80 zł., uprawniając posiadacza ta; 
lelonu do 60 rozmów miesięcznie, Za każdą rozp 
mowę ponad ten kontyngent wynosić będzie opla» 
ta 8 gr. Równocześnie nastąpi zmiana numeracji 
aparatów telefonicznych, przez dodanie cyfr 1, 
16, lub 17, 

W TURNIEJU PING PONGOWYM —urządzoa 
nym przez sekcję Kfar Makkabi przy tut K. K. 
L. wzięło udział 17 zawodników i 9 zawodniczek. 
Drużynowo zwyciężył „Hapoel“. Drugie miejsce 
zajął zespół żyd. gimnazjum, trzecie Betar. 


SE 


linari 


KAS'TRKA z kilkulet- 
nią praktyką, z pierwszo 
rzędnemi referencjami -~ 
bezwzględnie sumienna j 
uczciwa, poszukuje po- 
sady na skromnych wa- 


HANDLOWIEC z branży 
galanteryjnej, nórymber- 
skiej — pończoszniczej i 

papiezniczej obejmie po 


runkach. Zgłoszania do 
Adm, „N. Dziennika“ pod 
„Skromna“, 412g 


PANIENKA ze znajomo- 
ścią niemieckiego i heb- 
rajskiego, szuka posady. 
do dzieci, Łaskawe 
zgłoszenia pod „Skromne 
wymagania K.“ do Adm. 
„N. Dziennika”. 1520 


URZĘDNIK, buchalter, 
korespondent, biegły ma- 
szynista, poszukuje posa- 
dy. Zgłoszenia do Adm. 
„Now. Dziennika“ pod 
„Skromne wynagrodze- 
nie 16“, 424g 
FORTEPIANY, PIANINA 
STROI NAJTANIEJ — 
Rom, Bożego Ciała 10 — 
zyc "067997 U030[93 


sadę lub zastępstwa. '— 
Zgłoszenia pod „Dobre 
referencje do Adm. „N 
Dziennika“, 429g 
moz F2LĄ | ŻĘ 
RUTYNOWANA buchal- 
terka, z dobremi referen- 
cjami, poszukuje jakiej- 
kolwiek posady biurowej 
za skromnem  wynagro: 
dzeniem. Zgłoszenia pod 
„Najskromniejsze wyma- 
gamie* do Adm. „Now. 
Dziennika”. 436g 


ZREDUKOWANY urzo 
dnik, mający praktykę w 
hotełach i pensjonatach 
przyjmie posadę portjera 
na sezon zimowy, Zgło: 
szenia pod „Pierwszorzę- 
dne referencje" do Adm. 
„N. Dziennika”, 4345 


Zgłoszenia Młodzieży szkolnej 


NA KOLONIĘ 


Prof. Waldmana w Zakopanem 
przyjmaje się codziennie od 3—5 ul. Pańska 9, m. 3 


: HAYA PUDER 


i KREM 


ZALECANY PRZEZ POWAGI LEH E 


DLA ZDROWIA D 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH M 


Znane z dobroci! 


masła deserowe z Rybnej z spaesteryzowanej 
śmietanki, zawierające wysoki procent tlus'czu, 
zachowujące długo swą świeżość, poleca 
WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpitalnej 
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PRZECHOWANIE mov- 
H i towarów w suchyca 
składach, oraz najtani3j 
PRZEPROWADZKI 
uskutecznia „HERMES“ 
Biuro spedycyjne, Kra- 
ków, Stolarska 13. 


1 DO 2 POKOJI, przed- 
pokój, na biuro etc. ul. 
Marka, róg Florjańskiej 
do wynajęcia. Wiado- 
mość: telefon 178-53. 
1517kr 


PEŁNOKOMFORTOWE 
mieszkania do wynaję- 
cia: 8-pokojowe na IH 
piętrze i 2-pokojowe na 
IV. piętrze: Syrokomli 14 

420g 


DWA pokoje na biuro 
lub mieszkanie, z mebla- 
mi lub bez, telefon, tła- 
zienka, ewentualnie z u- 
trzymaniem, do wynaję- 
cia: Kraków, Grodzka 43 
m. 3. 


DWA pokoje parterowe 
przy ul. Trauguta na war 
sztab wynajmę. Wiado- 
mość: Reich, Sienna 1, 


4 POKOJOWE mieszka. 
nie komfortowe, Staro- 
wiślna 41, wolne. Tele- 
fon 146-29. 


POKÓJ słoneczny 2 o80- 
bowy wynajmę: Augu- 
styańska 10, m. 6, 419g 


POKÓJ z osobnem wej- 
ściem, z utrzymaniem — 
lub bez, przy dobrej vo- 
dzinie: Sebastjana 33/8. 

4305 


URZĘDNIK poszukuje in 
teligentnego pana — do 
wBpólnego pokoju: Berka 
Joselowicza 18, m, 7. 
4317 


MIESZKANIE 4 pokojo 
we i 3-pokojowe, pełno- 
komfortowe, przy ul. Sta- 
rowiślnej 60 do wynają- 
cia. Wiadomość u wła- 
ściciela, 1582kr 


MAGAZYNY w podwor- 
cu do wynajęcia. Wiado- 
mość: Miodowa 16, u wła 
ściciela. 438g 


py 


PE ZEE 
| Sprzedaż | 


DO PALESTYNY wysy- 
łamy SALAMI od 1 kg. 
franco, oclome: Garten- 

beg, Kraków, Krakow- 
ska 29. 4152 


FIRANKI, kapy, secwe- 
ty, kilimy, poleca najta- 
niej artystyczna pracow. 
nia Holcerowej, Kraków 
Jasna 8. 190g 


FORTEPIAN OKAZJA4 
koncertowy, oryg. „Bö. 
sendozfer“, orzechowy — 
przepiękny ton — bardzo 
tanio sprzedam: Kraków. 
Bracka 6, m. 5. 1514kr 


OKULARY — 
NAJTANIEJ optyk 

GRÓSSLER, — Kraków, 

Grodzka 41, telef. 126.01) 


pia 


kimi hal 
iRYN CK GŁII 


MEBLE KUCHENNE, 

PRZEDPOKOJOWE, pie! 
wszorzędne, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po 


leca Petzenbaum, Ry 
nek gł. 12, Pasaż. 


LADĘ, z wiedeńską, o 
szkloną witryną (dla ju- 
bilera lub galanteryj) — 
sprzeda Nieżyński, Plac 
WW, Świętych 11. 
150$%k1 


KOMPLET NACZYŃ ku- 
chennych 50 PRZEDMIO- 
TÓW tylko Zł. 49: Skład 
fabryczny „METAL“ Die 
tla 58. 1374k: 


ZNAKOMITA herbata 
„Martoba* Zł, 12:50 -— 
OSKAR FREIDENFELD 
Kraków, SALINARNA 15 
telefon 186-42, 432g 


ZAPROWADZONY inte- 
res modniarski — tuż w 
Rynku korzystnie odstą- 
pię. Zgłoszenia pod „Eg 
zystencja* do Adm. „N 
Dziennika”, 4205 


LAMPA nowoczesna jest 
ozdobą mieszkania, któ 
rą najlepiej dobierze Pa- 
ni domu tylko w firmie 
Jakób DIENER, Kraków. 
Szewska 20. 1516kr 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 


niem i bez odnoszenia. > e s «a 


Na prowincji i z przesyłką pocztową a y » 
Zagranicą z przesyłką pocztową. e e © » 
OGŁOSZGAIA, Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


SOO Z Ó 
„Wydawca; Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: 


Nowa Drukarnia Dziennikową. 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 25. XI. 1934 


» 10— 


Drobne ogłoszenie xa słowo 10 gr. 
=== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony, === == 


Podziękoewańia lekarskie do 25 mm. 
Nekrologi (lnsdn) do 60 mm. w I. łamie 


Dla poszukujących pracy 


3 Siowa . 


FORTEPIAN — krzyżo- 
wyb krótkł4 koncertowy. 
— bardzo tanio: Kraków, 
Zacisze 4, telefon 179-67. 

1526kr 


ODCISKI! Qd 50 lat u- 
znana najlepsza pasta — 
„RIGO“ usuwa niezawo- 
dnie odciski i zgrubiałą 
skórę. Pudełko 50 groszy. 

15897 


MEBLE KUCHENNE, 
przedpokojowe i pokojo- 
we poleca najtaniej — 
Offner, Kraków, Mały 
Rynek 4. 2?95 


KALOSZE, śniegowce — 
najtaniej w hurtowni ł 
Neumann, Kraków, Die- 
tla 55, telefon 160.02. 


3 [m 


IIRYNCKCEII 
MEBLE nowoczesne 


ud 
raty, najtaniej: Frisch 
Kraków, Starowiślna 35 


WYTWORNĄ linję nada- 
ją idealnie wygedne — 
GORSETY,  napierśniki, 
pasy, ciążowe i poporo- 
dowe — pierwszorzędnej, 
długoletniej pracowni '— 
„GRACJA“, KRAKÓW 
SZEWSKA 6, tel. 107-96 
Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia się odwrot- 
nie. 4357 


SPODNIE narciarskie — 
damskie, męskie, dziecię- 
ce, wiatrówki i rękawi- 
czki nieprzemakalne do 
nart własnego wyrobu 
po niskich cenach: Laks. 
Kraków, Dietla 57, II. pię 
tro. 428g 


Altvater 
Gessler 


B.elsko 


PERSKIE DYWANY — 
Blihbaum, K-aków, Po- 
tockiego 12, 1534kr 


|__Różne | 


USUWAM bezboleśn e 
zbyteczne włosy 6poSv- 
tem zagranicznym. Po 
zabiegu skóra pozostaje 
delikatną. Po dłuższen 
używaniu włosy znikają 
bezpowrotnie. Na żądan 2 
cdwiedzam w domu. Na 
jrowincję wysyła prepa. 
rat z opisem użycia. Gro- 
ble 16, 3. 341g 


OSZCZĘDNE gospodyn'e 
dają szmatki, starą gar. 
derobę na wyrób chodni- 
ków i dywanów. Przera: 
biam wszelkie chodniki 

dywany: Tkalnia, Kra. 
ków, Bożego Ciała 29. — 
Tel. 1638-94. 409g 


RYNEK GEN 


NARCIARSKIE kostju 
my — wiatrówki — sp0- 
dnie wykonuje na miarę 
specjalista w Zakładzie 
Kleinmana, Kraków, 
Szczepańska 5. 


STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
Widok 6/6. Telef. 177-72. 


PODCZAS zimowych wa 
kacyj umieszczę w Zako- 
panem 11-letnią, zupei 
nie zdrową dziewczynkę, 
pod fachową opieką, -— 
Komfort konieczny. Zgło 
szenia: Będzin, skr, po- 
cztowa 6. 15385kr 


u!. 
1538 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 


| ERA 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE 


LEPSZE 


„ miesięcz, Zł. 5'00, kwart, ZŁ 15/08 


» 4:30 » e] 1290 
» 7140 „  „ 2250 


Zygmunt Hochwald. 


„NOWY DZIENNIK“ 


KAWIARNIA „ROYAL* 
w Krakowie, Gertrudy 26 
urządza w specjalnie u. 
rządzonym salonie bridżo- 
wym BEZPŁATNE KUR- 
SY BRIDZA, pod kiero- 
wnictwem p. L, Kennera. 
Zgłosz. codz. 4—8 wiecz. 


SZYLD emaljowany za- 
mawiaj wprost we fabry, 
ce, tanio, szybko, solid 
nie; „Emaljarnia”, Fab- 
ryka szyldów emaljowa: 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39, 


SIOSTRY PIELĘGNIAR 
KI kwalifikowane, Kra- 
ków, Józefińska 29, 
telefon 120-44. 5151kr 


DYWANY ręczne, kili- 
my: „Dywan“, Kraków, 
Kingi 9. Naprawa, czysz- 
czenie, strzyżenie, prosto 
wanie. 552kr 


NARCIARSKIE stroje — 
oraz wszelką robotę wy- 
konuje solidnie — tanio 
— Salon Krawiecki — 

BRAUNER, Kraków, ul 
GOŁĘBIA 1, Tel. 122-46. 


PRZYSTĄPIĘ do intrat- 
nego interesu z kapita- 
łem Zł. 15.000—20.000. — 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika“ pod „Elte“. 

427g 


ŻĄDAJ a otrzymasz bez- 
zwłocznie każdą nowość 
powieściową, naukową, 
lekturę szkolną. Najwię- 
kszą ilość egzemplarzy, 
posiada TYLKO „ALFA“ 
Wypożyczalnia,  Jagiel- 
lońska 8. Na prowincję 
wybitne udogodnienia, 
1525kr 


DOCHÓD ze zbiórki uli: 
cznej w dniu 19 b. m, na 
Stow. „Pierwsza bursa 
żyd. sierót  rękodzielni- 
ków“ w Krakowie, przy 
ul. Krakowskiej 58, wy- 
nosił Zł. 660'75. Kwotę 
powyższą zużyje się na 
pokrycie rachunków bie- 
żących. — Równocześnie 
składamy w tem miejsca 
serdeczne podziękowanie 
wszystkim Paniom za ła- 
skawą współpracę i dużą 
ofiarność, jaką okazały, 
stojąc przy stolikach, mi 
mo tak złej pogody, 

500g Wydział. 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . 


pa ZEE Z e a 


Zł. 10-— 
» 20— 


5 sr. 


PANNĘ solidną, zdrową, 
przyjmę natychmiast na 
prowincję — do dwojga 

dzieci 4 i 1 letniej dziew- 
czynki na skromnych wa 
runkach. Zgłoszenia pod 
„Zaufanie H.“ do Adm. 
„N. Dziennika”, 15807 


ZDOLNEJ panienki do 3 
letniej dziewczynki, mo: 
żliwie ze  znajomoścją 
szycia pcszukuja Maga- 
zyn Polski, Kraków, ul 
Długa 50. 1498kr 


NAUKĘ JĘZYKÓW: an- 
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego. 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili, — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa: 
mouczki „ARGUS“, za. 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro: 
spektów, 1814kr 


ANGLIK udziela lekcyj, 
konwersacji, literatury. 
Pojedynczo, grupami. Ce 
ny przystępne. Oferty 
„Pedagog“ do Adm. D 
Dzjenunika“, 407g 


ANGIELSKI, francuski. 
niemiecki, pojedynczo — 
zbiorowo, najtaniej: ul 
Rzeszowska 3/12. 4335 


HEBRAJSKIEGO, AN- 
GIELSKIEGO dorosłych 
TURYSTÓW OLIM, ia: 
wa, szybka metoda nau- 

czania, opłaty minimalne 
Dietla 68, m. 14, 437g 


i Matrymonialne | 


KAWALER lat 35, z wy- 
kształceniem średniem — 
od kilkunastu lat na sta- 
łej posadzie (obecnie pe 
nad 700 zł. miesięcznie), 
posiadający kilkanaście 
tysięcy złotych oszczęd 
ności, poszukuje panny 
miłej, przystojnej, gospo. 
darnej, odpowiednio po. 
sażnej. Listy pod szyfrą 
„Bez nałogów“ do Adm. 
„N. Dziennika”. 439g 


CENY w złotych: 1. strona 1'25. — Tekst 1'—. Nadesłane 075. — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0°05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5— 
ZŁ 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł, 20—, Za zastrzeżenia miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%. 


wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświęt 
EEE CDLLCC SSS SDDS LCL OD a | 


— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Kr:xów. Orzeazkoawa: 7, nod zarzad. Maksvymiljana Feldmanna. 


. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 


„ Nekrologi (klepay' 


